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We wczorajszym numerze naszego pisma zamie­
ściliśmy Hst od cechu szewców krakowskich w 
Bprawie Wolfa Molknera, żyda, który jak dz'ś r e- 
czy stoją, na zasadzie samowoli czy leż zadziwia 
jącej pcmyłk miejskiej władzy prz-myślowej, wei 
snął się do cechu szewców kiakowskich nie mając 
do tego wymaganych ustawą warunków. Sprawa 
ta przywodzi na myśl smutue r fleksje na temat 
położenia naszych polskich rękodzielników. Że rze­
miosła i rękodzieła pod d uzgocącem brzemieniem 
maBzyDy upada ą, że stan rzemieślniczy szczególnie 
w naszym kraju, zauieibany, opuszczony, więcej 
niż gdzieindziej dą*y kn zubożeniu, jest objawem 
niezaprzeczonym. Truduo się też łudzió nadzieją, 
aby ręlodzielnictwo mogło stawić skuteczny opór 
maszynie Marks i socjalna demokracja wydali już 
werdykt śmierci na drobny przemysł, ua podstawie 
zręcznych zresztą obliczeń i hipotez. Drobny rze 
mieślnik zdaniem socjalistów prędzej czy późniei 
zginie, prędzej czy później zastąpi go robotn;k fa- 
b yczny, proletarjnsz, zostawić wifjc rzeczy sw m i 
biegowi! myśleó tylko o robotnikach i ich doli, bo 
ci wezyscy drobni szewcy, krawcy, stolarze, to bę- 
cą „l a s i!!“ Oiz\w iście sprawdza się i tu pewnik, że 

teoretyczne dednkoje i wnioski wtedy tyfk> tą  pod­
łożem postęju i prawdziwego rozwoju społeczne 
gj,  jeżeli z życia czerpią swą siłę, jeżeli w uzna 
nin zjawisk społecznych i ich przyczynowego 
związku szukają dróg i środków przystosowania 
swoich zas^d do rzeczywistości, celem przeobraże­
nia a nie wywrócenia społecznego ustroju. Tein 
my różnimy się od rozczochranych teoretyków so­
cjalnej demokracji, że nzna.ąc wielkie zjawiska e- 
konomiczne, sprowadzające rewolucję w dziedzinie 
pracy wytwórczej, luzymy się przedewszjstkiem 
z faktami, które nas otaczają, ze zjawiskami stano 
wiącemi ogniwa w pizyczynowym rozwoju społe­
cznego życia, których to ogniw ani wyrwaó, ani 
przeskoczyć nie można. Są, bo być muszą, a gdy 
tak jest, to nie czekać la  ich zniknięcie, nie rzu­
cać je przimocą w ziemią na podkład przyszłej bu­
dowy, skoro zjawiska te istnieją i żyją!

Do naszego stam  rękodzielniczego i rzemieślni­
czego prze dewszystkiem się to odnosi. Stau ten 
odegrał w dziejach społei znego rozwoju wielką ro­
lę, niósł postępowe idee społei zuo-polityozne, był 
szermierzem wolnoścPi prawa. Że podupadł, jest 
f*ktem. Nie będziemy się wcale sprzeczać z naszy 
mi wielkimi ekonomistami p. Daszyńskim, Eogli- 
schem i Misiołkiąm o datę, kiedy wszyscy ręko 
dzielnicy znikną z widewn' życia. Nas zajmuje in 
na sprawa. Jeżeli giną i biednją, toż obowiązek 
społeczeństwa nie dać im ginąć i biedować — 
w szak są ludźmi i obywatelami araju, wBzak każdy 
z nich przyniósł na świat prawo do Juizkiego by- 
tn, prawo do pracy i chleba, prawo do stworzenia 
sobie rodziny, wychowania i wyżywienia swoich 
dzieci. Teorja, że wspomagan e i podnoszenie dro­
bnego przemysłu, stanu rękodzielników nie uratuje, 
bynajmniej nie jest racją, ażeby założyć rę~e i deć 
polskiemn rzemieślnikowi ginąć w beznadziejnej, 
ciężkiej walce w tym celn, aby przyspieszyć zwy­
cięstwo socjalnym demokratom (ua razie przy wy- 
bcracb) przez jaknajszybsze zubożenie ludności! 
Każde ] okolenie prócz obowiązku jracy dla przy­
szłości, ma obowiązek pracy na dzisiaj, a ta praca 
musi ebejmować zjawiska dzisiejszego życia i sto­
sować się ćo ustroju społecznego, jakim on teraz 
jest. Cóż z tego, że p. Daszyński postawi w njeż- 
dżalni wniosek zniesienia z widowni świata wiel­
kich przedsiębiorców fabrycznych, gniotących ro- 
botnila, cóż z tego ie  Engliscb ten wniosek pod­
pisze a towarzysze krzykną „hańba" — jeżeli tym­
czasem bń dny pclski rękodzielnik, skazany przez 
tych panów na zatratę, nie znajduje pomocy w dzi­
siejszej swej niedoli, jeżeli srogi wierzyciel wyrzu 
ci go na biuk za czynsz niezapłaci ny, gdy dzieci 
jego sine i żółte z niedostatku schną i więdną mu

w oczach! Idea, że po trupie tych biedaków wstą­
pi socjalna demokracja z tZTwonym sztandarem 
na tron wszechwładny nad światem, nie zaspokoi 
potrzeb jego ludzkiej istoty bo on żyjąc i pracu 
jąc, ma prawo żądać prz dewszystkiem od współ­
braci i społecznych reformatoiów, pomocy do zdo­
bycia egzystencji g dnei człowieka. I niech nam 
ci panowie nie mówią, że żadne działanie nie p i- 
może — bo przeciw nim mówią znowu fakty, że 
współdziałanie, kooperacja, roznmue kierownictwo 
produkcji przemysłowej, zastosowane do <lz'8?ej 
szych stosunków i potrzeb danych krajów i miej­
scowości, u rże  podmeść, wzmódz na siłach prze­
mysł rękodzielniczy tak bardzo jeszcze ludzkości 
potrzebny i żywotny tero samem. Życie społeczeństw 
i narodów nie posuwa s:ę w jednakowem tempie i 
wedle jednych i tych samych nraw

Jedno ;est pewnikiem, że idzie, że się porusza 
czyli jak zwykliśmy mówić posDpuje — że s!ę
różniczkuje, jak mówią so jologow;e. Po za tem 
wszystko ulega przemianom i wahaniom nieobli 
ezonym. nieprzewidzianym; dróe jes1, tysiące i mi 
liony. Tak samo, jak w wielkich okręgach fabr? 
cznych, gdzie ro’ ią fabrycznie buty i meble,! nie 
mógłby się ostać stolarz czv szewc wyrabiający 
sprzęty czy buty ręcznie z dwoma lub trzema po 
mocnikami. tak samo są olbrzymie na świecie prze 
strzenie, gdzie z powod1 trudności zbytu, dalekich 
rynków, braku komunikacji nie ma racji bytu fa 
bryk". wobpc drobnego rzeraii-sinika i rękodzielni­
ka. Możemy śmiało twierdzić, że w naszli ojczy­
źnie, przynajmniej w nie' tó ry h  .jej częściach istnie­
ją podobno warunki i dlatego obowiązkiem .jest 
społeczeństwa, skoro ten stan rękod<Mniczv jest 
mu potrzebny, skoro może wytworem swojej pracy 
zaspokoić jego potrzeby, dobrze i w odpowiedn ej 
cenie — strć na straży i współdziałać nad pod­
niesieniem i otrzymaniem, tego stanu, tak długo, 
dopóki zadaniu swemu odpowiada.

Pczucie niebezpieczeństwa i iustvukt sarnoza 
rhowawczy wskazu‘e rękodzielnikom drogę obrony 
kooperacją. Łączą się w stowarzyszenia i cechy w 
celn tańszej orodu cii, ułatwienia sob:e kredytu i 
zbytu, w celu chronienia nezciwej pracy prz^d n’e 
uczciwą konkurencją. Pomaga im w tem kraj i 
p«ństwo w drodze ustawodawstwa, pomagsć mają 
obowiązek wł*d?e ścisłem przestrzeganiem U3taw. 
To współdziałanie ma na celu nietvlko obronę przed 
konkurencją fabrycznych lichych wyrobów, ale ta 
kże przed wszelką nieuczciwą konknrencią ręko 
dzielniczą, obronę praw ludnośei pracują-ej, nale 
źącej do naszepo narodu, mieszkającej tu u siebie, 
jak to mówią na własnych śmieciach, przeciw ży 
wiołom obesm. Przeciw naszemu stanowi rękodzieł 
niczemu walczą u nas w kraju dwie po tęg i—k n  
kureneja fabryczna swoją szybkością i niskością 
ceny (bo towar zwykle lichy) i konkurencja zawo 
dowa obcego żywiołu, żydów, wBparta na szerokim 
planie opanowania naszych rękodzieł przez Hirscho 
wskie szkoły rzemieślnicze. Naszem zdaniem Hir- 
sohowakie wyznaniowe rzemieślnicze szkoły, dają 
nam pe’ne prawo do anologicznych narodowych 
organizaeyj ręk< dzielnic yeh, które atoli uniemożli­
wia u  nas liberalne auctrjackie ustawodawstwo, 
zmuszające cecby do przyjmowania żydów w po 
czet swoich członków.

Dziwnie naprawdę wy»lądają nasze instytucje 
cechowe, których zadaniem krzewić uczucie łą­
czności i braterstwa, być ogniskiem narodowego 
życia i współczucia, te cechy idące z chorągwiami 
na narodowe uroczystoś i. na religijne święta w 
imieniu wszystkicn swoich członków, a więc i ży­
dów!! Trudno jednak, na razie inaczej być n ń  
może Ale, jf żeli jnż tak jest, to jakiem prawem 
władze przekraczają zakres swego działania i pa­
kując do tych cechów nawet takich żydów którzy 
nie mają do tego warunków w myśl 1 beralnej 
austriackiej ustawy przemysłowei? Takiem więc 
jest współdziałanie nas ych władz krajowych przy 
ochronie rodzimego przemysłu? Czy to chęć za­
stąpienia naszych rękodzielników żydami, czy urze 
czywistnienie postulatów socjalnej demokrac i, żą 
dnej jak największego rozmnożenia partactwa dla

ubicia stanu rzemieślniczego i pomnożenia proleta­
riatu ! Ależ przebóg, bądźmy ludźmi, obywate­
lami. miejmy poczucie obowiązków narodowych!! 
§ 14 ustaw? przemysłowej brzm i: „Do rozpoczę­
cia rz«miosła potrzeba obok przestrzegania przepi­
sów §§ 11, 12 i 13 ust. przem. (zdolność Cywil­
na, uwiadomienie władzy o zamierzonem prowadze­
niu przemysłu, uzyskanie karty przemysłowej) je­
szcze dowodu uzdolnienia, jaki stanowi świade­
ctwo nauki i świadectwo pracy, stwierdzające, że 
ubiegający s ę pracował przez kilka lat jako cze­
ladnik w tem samem rzemiośle, lub w podobnej 
fabryce".

Posłuchajmy jakie były motywy Izby posel­
skiej przy uchwaleniu tego paragrafu: „Co się ty ­
czy warunku wykazania uzdolnienia do samoistne­
go Dudnienia się przemysłem, to ten wprowadziła 
ustawa z r. 1859 tylko względem przemysłu za 
z-zwoleniem; nie mniej jednak koniecznym wydał 
się ten warunek i d l a  r z e m i o s ł .  Warunek ten 
należycie po ęty, nie tyle utrudnia przystęp do prze­
m y tu  i ścieśnia możność zarobkowania, i l e  s t a ­
n o w i  k o n i e c z n ą  o c h r o n ę  r z e t e l n e j  p r a ­
cy i istniejących przedsiębiorstw p;z-ciw nieuczci­
wości konkurencji i fuszeistwu, ochronę przeciw 
nieudolności, niedostatecznym siłom i n edostatecz- 
nym zasobom, niemniej pi-zeciw lekkomyślnoś i w 
rozpoczynaniu przedsiębiorstw, j«ko le i ochronę 
spożywiów kupujących przed złym towarem. Wa­
runek wykazania uzdo'nienia chroni zatem zarów­
no wytwarzanie, jak i spożyo e (produkcję, jak i 
konsumeję)".

Krakowska władza przemisłowa zatem wydaje 
kartę przemysłową Wolfowi Molknerowi i n a k a z u ­
j ą c  przyjęcie go do cechnjszewców, stanęła w s j|ze- 
cznośei z ustawą, z decyzją Namiestnictwa i z 
zasadą ustawodawstwa przemysłowego.

Niechaj ten jaskrawy fakt będzie przestrogą 
dla naszych władz przemysłowych, niech obudzi 
czujność społeczeństwa i doda bodźca rzemieślm 
kom naszym do współdziałania dla samoobrony, a 
wszystkim dobrze myślącym obywatelom do czyn­
nej pomccy naszym współbraciom, do popierania 
naszych rękodzieł po miastach i miasteczkach, a- 
byśmy nie dożyli tego, że nasi polscy chrześcijań­
scy rzemieślnicy staną się zupełnymi proletarjusza­
mi a ich miejsce zajmą żydzi, jako zwiastuny try­
umfu bezdomnej s tejaluej-dsmoiracji...

Przygrywka obsłrukcyjna w  Budapeszcie,
Budapeszt d. 15 listopada. 

( /  ist o ryg ina lny  Głosu Zarodu).

Kto nie był kilka lat w Budapeszcie, niepi 
zna go. tak się zmienił na awantaż. Kośnie, j« 
na drożdżach, pięknieje, zdaje się wielkiem mii 
stem w pełnem słowa znaczeniu. JRueh budowlan 
nadzwyczajny. Na miejscach starych ruder, strzeli 
ją jak grzyby po deszczu z gruzów nowożytne w; 
kwintne pałace a w równym stosunku wzmaga s: 
rnch_ w mii śoie. Rząd węgierski nie stoi z założi 
nemi rękami, lecz popiera wszystko i nie żału; 
pieniędzy na inwestycje. Jeśliby tak jak dotychczi 
szło jeszcze przez jedno dziesięciolecie, to Bndapes: 
dopędzi Wiedeń. Już teraz go przewyższa w uif 
których kierunkach, miauowicie co do środków k< 
munikacyjnych i wogóle porządków w mieści 
Wiedeń ma wprawdzie „kolej m i.js lą ',  za sto ki 
ka miljoców, na które się złożyło całe państwi 
ale cała ta kol-j jako obwodowa, nie ma i częśi 
tego znaczenia dla ruchu, co tutejsze tramwaj 
elektryczne obiegające miasto w rozmaitych kii 
runkach. Lokale publiczne wspaniałe, szczególni 
kawiarnie, jakich żadne inne miasto nie posiadi 
Ale straszna drożyzna w Budapeszcie; Wiedeń i 
porównaniu wydaje się taniem miastem. Straszni 
rozsiadłem i mcżnemjeBt tu żydowstwo. Cały har 
dcl i przemysł w ich rękach a tak samo prasa 
instytucje finansowe. Ale przynajmniej żydzi wę

Kupujcie tylko u Chrześcijan!



2 » G ? j O 8  K AIŁ<> 0  U» u. m a  M  I ji^ t ■ itH ria Nr.  2 6 4

gierscy przyswoili sobie język rządzącego narodu 
(luadjarski) i nie są tu tak rażąco obcy* żywio­
łem jak u nas.

Byłem wczoraj na posiedzeniu węgierskiego 
parlamentu, naturalnie jak na tureckiem kazauiu. 
Ale jak mnie na pocieszenie mój sąsiad na galerji 
zapewniał, nie straciłem nic na tem, gdyż „nie 
ma co słuchać1*.

— Nasz parlament — prawił on — zaraził się 
od was ob3trnkcją, którą prowadzi jnż kilka tygo­
dni. Co z tego wyniknie, nikt przewidzieć nie 
może.

— Absolutyzm na podstawie §. 14-tego — wtrą- 
ciłem — albo upadek Brnffyego.

— Prędzej pierwsze — odparł — aniżeli dru 
gie, chociaż opozycja dobywa sił ostatka, by g a­
binet Banffyego obalić.

— Dlaczego czyni ona to z taką zaciekłością?
— Dlaczego? — bo Banffy najniebezpieczniej­

szy dla niej. Jest to człowsek uposażony przede- 
wszystkie* b»rdzo dobrym-zdrowym rozumem, chy­
try, sprytny i wytrwały. Jakżeż sprytnie prowadzi 
on np. rokowania ngodowe. Wasi ministrowie mu 
niedorośli. On ich dziesięć razy owinie o palec.

O mało nie usnąłem przy pustych ławkach i 
mowie obstrukcyjnej w parlamencie. Jakież t )  ży 
cie u nas w parlamencie w porównaniu do apatji 
tutejszej Izby poselskiej. Szczęściem, że nie ma tu 
Schoeuerera, Wolfa lub Ir* bo niezawodnie byłby 
zrobiony wniosek obliczenia obecnych posłów w 
Izbie i niezawodnie byłobw przyszło do zamknię 
cm posiedzenia, gdyż w Izbie niema więcej jak 
czterdziestu posłów i dwóch ministrów — a ja 
bjłbym  pozbawiony przyjemności... drzemania.

Doprawdy węgierska obstrukcja jest baranko- 
watą w porównauiu do naszej, obraca się ona jesz­
cze zawsze w ramach przyzwoitości, przynajmniej 
na pozór.

Natomiast pojedynki parlamentarne stoją wciąż 
na porządku dziennym. Wczoraj był pojedynek po­
między posłem Endreiem a baronem Nopcsą, dzi­
siejsze posiedzenie przyniosło znowu pojedynek po­
między posłami Iwanką a Stefanem hr. Tiszą. Nic 
nie pomoże, Węgrzy byli i są rycerskim narodem.

Pożałowania godnym jest baron Banffy. Znaj- 
dnje on się bowiem może w większych opałach, 
aniżeli hr. Thun. Chc ano go za utrapienia przy­
najmniej moralnie pocieszyć i pokrzepić. Oto przy­
jaciele jego przygotowali dla niego honorowe oby­
watelstwo miasta Budapesztu nie pytając, co opo 
zycja na to? Mówiąc wedłng przysłowia niemie­
ckiego, robiono rachnnek bez gospodarza. Opozycja- 
gospodarz zgłoa ła  się atoli, przemsz c obstrukcję 
do rady mieiskiej, by wykonaniu tego zamiaru 
przeszkodzić. Nie udało się jednak gospodarzowi.

Miiłe.m sposobność podczas mej tu bytuości

zetknąć się z kołami opozycji węgierskiej. Otóż w 
tych kołach panuje silne przekonanie, że Banffy 
ugody przeprowadzić nie zdoła. Przeszkodzić ma 
mn wt em taktyka opozycji.Ta lubo składająca się 
z trzech różnorodnych stronnictw (stronnictwa nie­
podległości, stronnictwa narodowego i katolickiego 
stronnictwa ludowego) jest pod wodzą posła Gej- 
zy Poloayiego silnie zespolona i zdecydowana po­
sunąć rzeczy do ostateczność1. Podobno rządu wię­
cej znienawidzonego przez opozycję jak obecny, 
nie było jeszcze.

Dziś skończono nareszcie w parlamencie roz­
prawę forma’ną nad porządnem dziennym miano­
wicie, czv prowizorjum budżetowe ma. się teraz 
wziąć pod rozprawę. Gdy przyjdzie do meryto­
rycznego trakt i wania rzeczy, dopiero wtedy wy­
buchnie ob itrukcja. To co było dotychczas i cią­
gnęło się przez kilka tygodni, zowie opozycja ty l­
ko — przygrywką. G. Sm.

Jubileuszowy list pasterski.
l i .  A  w ięc n a jm ils i w P a n u , k tó ż  m oże be/, po­

dziw u sp o g lą d ać  na  postać  C esarza-.)n l> ilata , k tó reg o  
p ięćd ziesięc io le tn ie  rz ą d y  p rz e su w a ją  się  p rzed  oczy­
ma liaszem i p e łn e  w spom nień  n a  to  w szy s tk o , co on 
z d z ia ła ł i czego d o k aza ł, czego d ośw iadczy ł i ile  w y­
c ie rp ia ł. - -  P o d n io sły  o b raz  n iezach w ian ej w ierności 
w  sp e łn ian iu  pow innośc i sw ych , b ezg ra n ic z n eg o  o d d a ­
n ia  się  n a  u s łu g i p a ń stw a  i p o d d an y ch , p raw d z iw ie  
b o h a te rsk ie j w y trzy m ało śc i we w szy s tk ich  zm iennych  
ko le jach  losu. \ ie z a w s z e  św ieciło  słońce w tein  p ięć ­
dziesięc io lec iu  życia na  S tanow isku  r e g e n ta  i n ie jed en  
ra z  ciężka i n ieu b ła g an a  ręk fi losu sp o częła , ra n ią c  
bo leśn ie , na tem życiu . A d i ,  n a jm ils i w P a n u , jeszcze  
k rw aw i p rzec ież  n a jśw ieższa , a  z a razem  n a jd o tk liw ­
sz a  z ra n .  j a k ą  N a jd osto jn ie jszem u i n am  w szy stk im  
z a d a ł cios z d n ia  1 0  września-, zm iesza jm y  w ięc z 
Izam i J e g o  i łzy  nasze  w sm u tk u  p e łne j ża ło b ie  po 
ta k  w cześnie nam  zg as łe j C esarzow ej. Ja k k o lw ie k  
ta k  g łęboko  u c ie rp ia ło  w śró d  teg o  je g o  se rce , choć 
ta k  bo leśn ie  sk a rż y ł się  on w ra z  z ludem  sw ym  lia  
n iez b ad a n e  dośw iadczen ia  B oskich  w yro k ó w  i choć 
wobec, o s ta tn ic h  ciosów  w śród  tej w ie lk ie j boleści n a  
chw ilę  puścił wmlze żalow i sw em u, sk a rż ą c  się, że 
P an  w tem  życiu  żad n eg o  na jc ięższeg o  nie szczędził 
n i u d o p u stu , wobec w szy s tk ich  ty ch  ciosów nie. s t r a ­
cił n ig d y  ufności w llogu . a n i w ia ry  w p rzy szło ść  
A u s tr j i ,  a to n aw et i w o s ta tn ic h  d n iach  żało b y  w o­
bec pełnej g ro zy  śm ierci n a ju k o c h ań sze j sw ej to w a ­
rz y szk i życia. P a trz y m y  n a  to d z iś  i t a k  sam o by ło  
w c iiu u  całych  la t  p ięćdziesięc iu  w cza  J e  je g o  ty lu

d o św iadczen iam i n azn aczo n y ch  rząd ó w . Mogło w ielu  z  
pośród  m alu czk ich  i zw ą tp in ły ch  sk a rży ć  się  i ro z ­
p aczać , z aw sze  g ó ro w a ła  po n a d  w sz y s tk im i h e ro i­
c zn a  p o stać  cesarza, naszeg o , k tó reg o  słow o ożyw iało  
nanow o om dla łe  s iły , k tó reg o  p rz ez o rn y  rozum  z n a j­
dow ał d ro g i (lo b u d o w an ia  n a  nowo na s ta ry c h  g r u ­
zac h , k tó reg o  p ro m ien ie jący  p rz y k ła d  w reszcie  z a p a ­
la ł  w szy stk ich  (lo p e łn eg o  n ad zie i d z ia łan ia . J e s t  to  
szczególna, ła s k a ,  j a k ą  Bóg pobłogosław i! n aszego  ce­
sa rz a  : N ig d y  n ie  p o p ad ać  w zw ątp ien ie , a  w ieczn ie  
u fać. O to je s t  je g o  n a jh a rd z ie j b o h a te rsk a  cno ta  : N i­
g d y  n ie  u s taw ać  w p ra cy , a le  b ezu s ta n n ie  p raco w ać  
n a d  um ocnieniem  m o n arch ji i d la  d o b ra  narodów . N ie 
m a słów , k tó reb y  (lość g o rąco  d z ięk o w ały  Bogu, w iel­
b iąc  go za  tę  ła sk ę , że n aszej d ro g ie j w spólnej o jczyżn ie  
w czasach  w ie lk ic h , fa ta ln y c h  p rzew ro tów  w łaśn ie  
F ra n c is z k a  Jó z e fa  d a ł n a  cesa rz a . J a k  pow ażn ie  u- 
po iu in a  p rz y k ła d  teg o  sposobu m y ślen ia , lu d y  A u s tr ji  
w łaśn ie  w ty ch  d n iach , k ied y  w zdycham y pod c ięża ­
rem  ta k  w ie lk ieg o  z ła  i tak ie g o  zam ętu , p rz y g łu s z a ją ­
cego rad o ść  ju b ile u sz o w ą  dosto jnego  M on arch y  i n a ­
szą  w ła sn ą , a  je g o  sz la c h e tn e  se rce  n a p e łn ia jąc eg o  
t r o s k ą ! Czyż n ie  u n ik n ęlib y śm y  ow ego zam ętu  1 
w szy stk ieg o  z ła , g d y b y  p rz y k ła d  je g o  i sposób m y ­
ś le n ia  by ły  z n a la z ły  w szędzie  n aśladow ców  ? S p ra ­
w ied liw ość je s t  celem  naszeg o  m o n arch y , a  św iad cze ­
n ie  ją j  je g o  rad o śc ią .

D a lek o  p a trz ą c e m  sp o jrzen iem  odw aża  duch je g o  
to , co sp rz y ja  je g o  ludom  i szuka- d ró g , na k tó ry ch - 
by m óg ł pogodzić  sp rzeczn e  in te re sy  sw ych ludów , 
zadow oln ić  u sp raw ied liw io n e  ż ą d a n ia  i ułagodzić, sp ó r, 
k tó ry  p o d sy ca ją  p rz esą d y , nam ię tn o śc i i n iep o ro zu ­
m ien ia .

C esarz  p ra g n ie  d ać  i zo staw ić  k ażd em u  to, czego 
d o m ag a ją  s ię :  sp raw ied liw o ść , słuszność  i rozw ój d z ie ­
jo w y ; w szyscy  je d n a k  w in n i p am ię tać  o tem , że j e ­
dy n ie  lia  d ro d ze  w spólnej w szy stk ich  zg o d y  i łączn o ści, 
szczęśc ie  i postęp  je d n o s te k  i.s iąg n ię tem  być m oże. D o b ro ­
b y t  całośc i z a leż y  od h a rm o n ijn eg o  u k sz ta łto w a n ia  się  po ­
szczeg ó ln y ch  członków , a le  i cz łonk i b io rą  życie  i s iłę  od 
całości. Szczęśliw y  rozw ój n a ro d ó w , k a żd e g o  z oso­
b n a , z aw is ł od p o tęg i i s iły  ca łe j m o n arch ji, k tó re j 
um ocnien ie  i u trzy m y w a n ie  w pe łn y m  b la sk u  j e s t  t r o ­
sk ą  b e z u s ta n n ą  n a sz eg o  C esa rza . P o w in n o  też  a u s tr ia ­
ck ie  p ań stw o  n arodów  pośród  m ocarstw  E u ro p y  p rz e d ­
s ta w iać  ja k b y  św ie tn y  o b raz  m ozajkow y , w k tórym , 
w szy s tk ie  części za jm u ją  u p ra w n io n e  m iejsce i w ten  
sposób p rz y c z y n ia ją  się  do u p ięk sze n ia  całośc i. W y ­
p e łn ia n ie  a to li tego  z a d a n ia  o ty le  u tru d n io n e , lu b  u - 
n iem ożliw ione b y w a , o ile  p oszczegó lne  części bez 
w zg lędu  n a  dobro  całości ro sz cz ą  sw oje p re te n s je  i 
w śród nam ię tn e j w a lk i z ap o z n a ją  to. p rzy ezem  p a ń ­
stw o , ja k o  p rzy  kon ieczności u trz y m a n ia  sw ej całośc i, 
s iln ie  trw a ć  m usi.

BRAT WILKÓW.
Bajka na tle podań indyjskich 

10) naniaana przez

R u d y a r d a  K . l p l  1 j a g ' a .

(Ciąg dalizy),

Gałąź paliła się gwałtownie, a Maugli bił nią 
na prawo i lewo, wilki zaś wyjąc przeraźliwie u- 
mykały przed płom ieniam i, które parzyły im skó­
rę. Wresżcia z całej gromady został tylko stary 
Akela, Bagheera i kilkanaście wilków, które trzy­
mały słronę Maugliego. Teraz dopiero poczuł Mau­
gli, jak gdyby l^ól jakiś głęboko, aż gdzhś w sa­
mem wnętrzu swojej istoty, uczucie, jakiego nigdy 
nie doznał do tej pory; odetchnął pełną piersią i 
załkał głośno, a łzy strumieniem spłynęły mu po 
twarzy.

— Co to jest? Co to jes t?  — zawołał — nie 
mam ochoty opuszczać puszczy... i sam nie wiem, 
co się ze mną dzieje. — Może ja  umrę, Ba- 
gheero ?

— Nie, mały braciszku. To tylko łzy ludzkie 
— izekła Bagheera. — Teraz widzę, że już jesteś 
człowiekiem, a nie małym człowieczkiem. Tak, 
puszcza już całkiem zamyka się przed tobą, moje 
biedactwo... Pozwól im płynąć, Maugli. To łzy 
tylko, zwyczajne łzy.

A Maugli usiadł i płakał tak bardzo, jak gdy­
by mu serce pęknąć miało; on nigdy przedtem 
nie płakał w życiu całem.

— Teraz — rzekł — trzeba mi już iść do 
ludzi. Ale muszę pożegnać matkę.

I udał się do jaskini, gdzie wilczyca mieszkała 
z Ojcem-Wilkiem. Ukrył twarz w jej kosmate fu­
terko i płakał tak głośno, że aż wszystkie cztery 
wilczęta zawtórowały mu żałośnam wyciem.

— Wy nie zapomnicie o mnie? — rze’ ł  
Maugli.

— Nigdy, jak długo tylko potrafimy ścigać za 
węchem zwierzynę 1 — odparły małe wilczki. — 
Przyjdź na skraj doliny, skoro już będziesz czło­
wiekiem, a porozmawiamy ze sobą; przyjdziemy 
bawić się z tobą w nocy na polach uprawnych.

— A wrćć niezadługo! — izekł Ojciec Wilk. 
— O poczciwa, mała Żabo, wracajże wkrótce, bo 
już starzy jesteśmy, matka twoja i ja.

— Wracaj niedługo — powtórzyła Matka-Wil­
czyca — ty mały mój golaskn, bo wiedz dziecko 
człowiecze, że ja więcej kochałam cię, niźli które­
kolwiek moje dziecię.

— Powrócę na pewno — rzekł Maugli — ale 
na to, by skórę Szer-Khana rozciągnąć na skale 
Rady. Nie zapominajcie o m nie! Powiedzcie dru­
gim tam w pnszczy, aby nigdy nie zapominali o 
mnie.

Zorza poranna różowiła pierwsze szczyty g ó r­
skie kiedy Maugli zstępował w dolinę, sam jeden, 
w drodze do tych tajemniczych istot, które nazwa 
no ludźmi.

III.

Dostawszy się do pól, gdzie mieszkali wieśnia­
cy, Mangli nie chciał się zatrzymywać; za blisko 
stąd było do puszczy: wiedział on, że przynajmniej 
jednego niebezpiecznego wroga zostawił na zgro­
madzeniu Rady. Puścił się więc w dalszą drogę po 
wyłożonej kamieniami ścieżynie, przerzynającej do­
linę ; przebiegł ją  bardzo szybko, bez wytchnienia 
na przestrzeni dwudziestu wiorst prawie i dotarł 
wreszcie do okolicy nieznanej mu zupełnie.

Wąwóz górski otwierał s:ę na daleką równinę, 
zasianą złomami skalnymi i poprzerzynaną jarami. 
Na jednym jej skraju rozciągała się wioska niedu­
ża po przeciwległej zaś stronie gęsta puszcza opa­
dała stromo ku zagrodom, urywając s ę tntaj rap­
townie, jakby odcięta ostrzem olbrzymiej łopaty. 
Wszędzie w dolinie ryczały woły i młode byczki, 
a chłopćy, pasący trzody, skoro tylko spostrzegli 
Maugliego, krzyczeli głośno i uciekali przerażeni, 
psy zaś, żółte parjasy, włóczące się zawsze groma­

dnie około zagród Hindusów poczęły złośliwie u j a ­
dać. Maugli pospieszał, gdyż czuł się bardzo gło­
dny. Przybywszy do ostrokołu, otaczającego wieś, 
zauważył odłożone opodal gęste, kolczaste krzaki, 
które co dnia o zmierzcha rozkładano dookoła 
wioski.

— Hm! — pomyślał sobie, — gdyż z nocnych 
swoich wypraw, w pościgu za zdobyczą, zuał już 
podobne barykady. Ladzie więc i tu jeszcze lękają 
się plemienia puszczy.

Siadł pod płotem, ale przed pierwszym czło- 
wiek:em, który się zjawił, podniósł się znowu i 
otworzył szeroko usta, pokazując na nie palcem, 
na znak, że potrzebuje pożywienia.

Wieśniak otworzył szeroko oczy i wrócił się co 
tchu, a pobiegłszy w jedyną uliczkę, jaka prowa­
dziła w głąb wioski, zawołał księdza, który był 
człowiekiem dobrej tuszy, odzianym biało z czer­
wonym i żółtym znaczkiem na czole. Ksiądz zbli­
żył się do płotu, a za nim nadbiegło ze stu ludzi, 
wszyscy rozdzierając śzeroko źrenice, sprzeczając 
się i wrzeszcząc. Pokazywano sobie Maugliego pal­
cami.

Nie mają wcale wychowania stworzenia te, 
które nazywają ludźmi! — pomyślał sobie Mau­
gli. — Tylko jedna małpa szara zdolna jest po­
zwalać sobie na takie wybryki, jak oni.

I  wstrząsnął swymi długimi włosami, ściągając 
groźnie brwi, na widok tłumu.

— Cóż tu tak strasznego? — rzekł kap łan .—; 
Przypatrzcie się tym śladom na jego ramionach i 
na nogach. — To są blizny po ukąszeniach wil­
ków. Przecież to tylko dziecko-wilk, zbiegłe z Pu* 
szczy.

Oczywiście bawiąc się z Mauglim, małe 
częta nie ugryzły go mocniej, niż same chciały i 
skutkiem tego miał na rękach i na nogach w W1Ą* 
lu miejscach białawe plamy. Ale byłby chyba naj­
nędzniejszą istotą na świecie, gdyby to był nazy­
wał ukąszeniem, on dobrze wiedział, co to znaczy 
kąsać.

JCiąg daluy u ittp i).
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W śró d  z aw ic h iz e ń  tyeli, k tó re  ro z ry w a ją  n a s  i 
n a s z ą  siłę  p o d k u p u ją , m oże je d y n ie  p rzy n ie ść  ocalen ie  
d u ch  ch rześc ijań sk ie j sp raw ied liw o śc i i gotow ości do 
z g o d y , k tó ry ch  có rą  j e s t  pichy pokój. ...S p ra w ie d li­
w ość podnosi n a ro d y " ,  a  ..m iłość j e s t  w ęzłem  d o sko­
n a ło ś c i" ,  u czy  A posto ł. N ie  m a  w ięc w  g ra n ic a c h  
A u s tr j i  d z ie ła  b a rd z ie j p a tr jo ty c z n e g o , j a k  p ra c a  ze 
sp raw ied liw o śc ią  i m iłością  n a d  tern, by  ró żn o lite  lu ­
d y  w  pokoju  i jed n o śc i m ie szk a ły  obok sieb ie  i w 
spokojnem  w s pó łzaw o d n ic tw ie  je d n e  d ru g im , a  p rzez  
to  i całości s łuży ły .

O to j e s t  p ra w d z iw y  a u s tr ja c k i  p a tr jo ty z m . T ak im  
ju ż  w y trw a ł on za  c iężk ich  dn i, w c iąg u  dziejów  
zw y cięsk i i o c a la ją cy  : oby by ł w  s ta n ie  i te ra z  zn o ­
w u  za try u m fo w ać  n a d  k łó tn ią  i sporem , oby m ógł 
w obec ra d o sn y ch  u n ies ień  teg o  ju b ileu szo w eg o  ro k u . 
i obok dow odów  m iłości i p rz y w ią z a n ia  s ta ć  się  n a j­
p ięk n ie jszy m  p o d a ru n k iem  czci, j a k ą  ucieszyć  p r a ­
g n iem y  se rce  w ie rn ie  od w szy s tk ich  u m iłow anego  j u ­
b i la ta  !

J e ś l i  to n ie  w H aszem  leży  z a d a n iu  m ieszać  się 
do p id ity czn y ch  sporów , ro z sąd z a ć  to , co się  s ta ło , 
ro z s trzy g a ć , o tem , co p rzy sz ło ść  p rz y n ie s ie , to 
j e d n a k  z d a je  się  być. n aszym  św ię tym  obow iązk iem , 
j a k o  p o w ołanych  k rzew ic ie li E w a n g e lji ,  z ab ra ć  g los 
w  te j ta k  p e łne j w a g i ch w ili, żeb y  pow ierzonym  nam  
w ie rn y m  'S taw ić p rz e d  oczy zasady  E w a n g e lji ,  w  tym  
celu , b y  g o dn ie  obchodzili d z ień  z a szc zy tn y  d la  ich 
c e s a rz a . O by ten  dzień  pe łen  z n a c z e n ia  zam ien ił się  
B a  św ię to  p o jed n a n ia  d la  ludów  A u s tr j i ,  k tó re * o b e ­
cn ie  z j e d n a k ą  m iłośc ią  i p o szanow an iem  z w ra c a ją  
oczy ku  cesarzo w i ju b ila to w i, a  k tó re  co dop iero  
w sp ó ln a  z jed n o czy ła  ż a ło b a  u  zw łok  M atk i m o u arch ji, 
J e j  c esa rsk ie j M o śc i! O by z ech c ia ły  one n ie  ty lk o  
w  tej je d n e j pozo stać  m yśli, i w  tej je d n e j chw ili 
z jed n o czy ć  se rca , a le  oby ta k  sam o w  podobnej ł ą ­
czności p o p ie ra ły  s ta le  sz lach e tn e  cele i d ą że n ia , j a ­
k ic h  się  t rz y m a ł w  u p ly u io n em  p ięćdziesięc io leciu  r z ą ­
dów sw ych  c esa rz  J u b i la t .  O by w  te n  sposób z a r a ­
zem  pocieszone zo sta ło  i je g o  ciężko dośw iadczone 
se rce .

X  K R A J U .
Lirów d. IG U sto pada.

(L is t o ryg ina lny  Głosu N arodu )

Curiosum. — Co raz lepiej.

N i s tą d , ni z<>wąd, d y re k c ja  tu te jsz eg o  B a n k u  
h ip o te c z n e g o  ro z e s ła ła  odezw ę n a s tę p u ją c ą :

W  sk u te k  re sk ry p tó w  c. k . M in is te rs tw a  sk a rb u  
z  dn ia  li lipca  li. r .  m am y z a szc zy t zwrócić, u w ag ę  
n a sz y c h  P .  T . k o m iten tó w , p o sia d a jąc y c h  u  n a s  r a ­
c h u n ek  b ież ąc y  lu b  d ep o zy ty , że  w sze lk ie  lis to w n e  
z le ce n ia  w y p ła t osobom trzec im  po w in n y  być  o stem ­
p lo w an e , j a k o t o : a) z lecen ia  w y p ła ty  go tów ki osobie
t rz e c ie j ,  o ile  w y ra ź n ie  b rz m ią , że  w y p ła ta  m a  n a ­
s tą p ić  „ z a  o k azan iem  do ośm iu d n i -1 albo w o znaczo­
nym  d n iu , k tó ry  p rz y p a d a  w p rz ec ią g u  ośm iu dn i 
o d  d a ty  w y s ta w ie n ia  l is tn , m a ją  być zao p a trz o n e  
stem p lem  n a  10  h a le rz y . D la  dogodności n a szy ch  k o ­
m ite n tó w  w y d a jem y  k s ią że cz k i czekow e, k tó re  ju ż  są  
ostem p lo w an e , a w y m a g a ją  ty lk o  s te m p la  n a  4  ha - 
Je rze , b ) zlecenia, w y p ła ty  go tó w k i osobie trze c ie j w  
te rm in ie  późn iejszym  n iż  ośm iodniow ym , je d n a k o w o ż  
z a w ie ra ją c e  w y ra źn ie , że w y p ła ta  m a  n a s tą p ić  ..do 
szesc iu  m ie s ię c y 1 a lbo  w  te rm in ie , k tó ry  p rz y p a d a  w 
p rz e c ią g u  sześciu  m iesięcy od d a ty  w y s ta w ie n ia  l is tu , 
m a ją  być zao o p a trz o n e  stem p lem , s to sw nym  do w y ­
sokości k w oły , w y p łacić  się  m ające j, w edle sk a li L , 
c) z le ce n ia  w y p ła ty  g o tó w k i osobie trzecie j bez o k re ­
ś le n ia  te rm in u  w y p ła ty  lub  w  te rm in ie  d łuższym  n iż  
sześciom iesięcznym  m a ją  być  ostem plow ane  w edle 
s k a l i  I J ., w reszc ie  ■ d) z lecen ia  w y d a n ia  p ap ie ró w  w a r ­
to śc io w y ch  luli kuponów  osobie trzec ie j m a ją  być z a ­
o p a trz o n e  stem plem  n a  1 koronę.

„S tem p le  te  m a ją  być, podobn ie  j a k  p rz y  k w ita c h , 
p rz y le p ia n e  n a  p o c z ą tk u  p ierw szego  w ie rsza  te k s tu  
l i s tu  i p rz ep isy w a n e . W  ra z ie , je ż e l i  ta k ie  z lecen ia  
n ie  będ ą  o d p ow iedn im  do p rzep isó w  o stem plow ane, 
b ę d z iem y  zn iew o len i, celem  u n ik n ię c ia  k a r  stem p lo ­
w y c h , z leceń  ty ch  n ie  p rz y jm o w a ć ” .

W  odezw ie te j czuć w p raw d z ie  le k k ą  s a ty rę  —  
aJe n ie  o b jaśn io n a  ona  n a leży c ie  p rz e sz lab y , n ie z a ­
w o d n ie , n iep o s trzeżen ie . A  je d n a k  „glossB ,-1 do tej 
b ra n s o w e j odezw y j e s t  b a rd zo  c iek aw a  i d la  s z e r ­
szej pub liczn o ści p o u cza jąca , bo j ą  m oże o b ro n ić l_,od 
m iłeg o  „ b efu iid u “ .

O tóż, co się ' s ia ło :
D o b a n k u  h ipo teczn eg o  n a p is a ł  je d e n  z je g o  k l ie n ­

tó w  l is t,  w  k tó ry m  po leca , ab y  w yp łacono  je g o  żonie 
5 0 0  z łr .  M ałżo n k a  z g ła sz a  się  i n a  ty m  sam ym  l i ­
śc ie  m ęża p rz ek a zu je  tę  k w o tę  do w y p ła c e n ia  je j  r z ą d ­
cy , k tó ry  za  k i lk a  dn i p rz y b y ł i p ien ią d ze  o d eb ra ł. 
P o  p ew nym  czasie  z ja w ia  się  u rz ę d n ik  sk a rb o w y  i 
k o n tro lu ją c  k s ią ż k i, sp o s trz e g łszy  pow yżej z azn aczo n ą  
o p e rac ję  fin an so w ą, n a z n a c z a  „b e tu n d u "  15 ż łr . W sz e l­
k ie  tło m a cz en ia , w y ja śn ien ia , n a w e t a rg u m e n ta c ja  sp e ­

c ja lis ty  w sp ra w a ch  sk arb o w y ch  — nie  pom ogły .
. p k a rb o w o ść "  ru sz a ła  ram io n am i z pew nem  p o lito w a­
n iem  i z w y razem  w sp ó łczu cia  n a  lek k o  uśm iech n ię ­
te j tw a rz y  —  a le  „ b efu n d "  śc iąg n ię ty  z o sta ł, bo n a  
ta k ie  rzeczy , j a k  w iadom o, w skarb o w ej p ro ced u rze  
a u s tr ia c k ie j,  an i św ię ty  B oże n ie  pom oże... Z apew nią*  
j ą ,  że tak ic h  f isk a ln y ch  k w ia tk ó w  n a  n aszy ch  n iw ach  
m o żn a  zbierać, ca łe  kosze, a  są  i teg o  ro d z a ju  fijo łk i, 
że np . od kup o n u  op iew ającego  n a  '2 z łr . 5 0  c t., o p ła ­
ca się  s tem pel sk a rb o w y  5 0  ct.! J a k i  to p ro cen t?  j a  
n ie je s te m  w s ta n ie  o b liczyć... B oję się z aw ro tu  g ło ­
w y ....

W e  L w ow ie  ro z esz ła  się  p o g ło sk a , że  w s ia ra c h , 
j a k  to p o w ia d a ją , ..m ia ro d a jn y c h " , z a s ta n a w ia ją  się 
n a d  zap ro w ad zen iem  p o d a tk u  od ja łm u ż n y  ruchom ej.. 
Chodzi o to ,- a b y  d a tk i  w tykane, do rę k i żebraka- n a  
u łioy , b y ły  o p o d a tk o w an e ...

.Jak  się  to  d a  u sk u teczn ić  —  zw y k łe  g ło w y  n ie  
p o ra d z ą  —  a le  je s te m  najm ocniej p rz ek o n a n y , że d la  
św ie tn ej sk a rb o w o ści, n iem a  złe j d ro g i do n iebogiej 
k ieszen i lo ja ln y ch  obyw ateli*  i, że g d y b y  n a  sezon wio- 
se u n y  p o stanow iono  opodatkow ać, s ło w ików , to  p ła c i­
l ib y  ci, k tó rz y  ich s łu c h a ją  i .. . .  S ch luss!... Zet.

RzĘkóut dnia IG liHopatla.
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Żyd defraudant. - Żandarm nieuznający święta katolickie­
go. — Biedny umieć.

B ył sobie w 'R zeszow ie ży d ek  —  no sp ry tn y  j a k  
w ie lu  żydków . M ia ł in te re s , sk lep  b ła w a tn y , m ia ł i 
k re d y t,  z  k tó reg o  k o rz y s ta ją c  p o z ac ią g a ł zn aczn e  d łu ­
g i u  ró żn y ch  osób w m ieście, a  n a w e t z ła p a ł i j e ­
dnego  u n a s  k m iec ia , że  ten  n ie  p rz ec zu w a jąc  p o d ­
s tęp u  p o d p isa ł m u w ekse l n a  8 0 0  z łr . N ap e łn iw szy  
k ieszen ie  cudzym  g ro szem , czm ychnął ów ży d ek  do 
A m e ry k i, z o s taw ia ją c  w sp a d k u  sw ym  dobrodziejom  
sp łacen ie  je g o  w ek sli. P ła c i  więc i na.,z km ieć. N ie- 
dość p łac ić , ch łopu  n ie  d a d z ą  n a w e t w św ięto  się  
pom odlić. W  doroczne  św ięto W szy stk ich  Św ię tych  
z ja w ia  się  ż a n d a rm  w Z acze rn ili, w yw ołu je  p o sp o d a - 
rz a  spokojnego  z kośc io ła  i c iąg n ie  go do sąd u  w 
G łogow ie. Chłop -się w y p ra sz a , tłu m aczy , że p rzec ież  
zb ro d n i n ie p o p e łn ił, sam  ię s ta w i, a le  n a  n ic — 
n a  u w ag ę  zaś , że dz iś św ięto , o trzy m u je  ..p ięk n ą "  
n a u k ę  od ż a n d a rm a ;  ..u nas n ie  m a św ię ta " . M usiał 
w ięc ra d  n ie  r a d  u d ać  się  do sąd u  w G hjgow ie, g d z ie  
p rz es łu c h a ł go p. a d ju u k t  w sp raw ie  w yż w sp om nia­
nej m alw ersac ji ż y d k a .

L ecz  d laczeg o  aż  ż a n d a rm  u iia l^ jro  sp fd w ad zać  ? 
O tóż w a k ta c h  sądow ych  było n ap isan o  -- w ed ług  
z ez n an iu  i opo w iad an ia  poszkodow anego  k m iec ia  a rlom a- 
czeu ia  się p . a d ju n k ta  — że w ezw an ie , by  się  chłop 
s ta w ił, by ło  w y słan e , w ezw an ia  je d n a k  tenże  an i nie 
w id z ia ł, bo n ie  m ógł w idzieć, g d y ż  p y ta n y  w oźny  
w s ą d / ie  s tw ie rd z ił, że teg o  w ezw an ia  nie, do ręczał.

P o m ijam  k w estję , czy p raw o  p o zw ala  n a  h a ń b ie ­
n ie  spoko jnego  o b y w a te la  k ra ju ,  n a  sp ro w ad zan ie  pod 
e sk o r tą  j a k  z b ro d n ia rz a  bez pop rzed n ieg o  w ezw an ia , 
a le  k ła d ę  n a c isk  n a  okoliczność, czy w państw ie  k a - 
to łick iem  u rz w im iy  k a to licy  p o w in n i św ięto  sarni ziiie;, 
w a ża ć  i d ru g im  un iem ożliw iać  w y k o n an ie  p rz y k a z a ­
n ia ,  w y s łu c h a n ia  M szy św. ! ? C zyż n ie  by ło  czasu  
d n ia  p o p rzed n ieg o  lub  n a s tę p n e g o ?  T o m in is te r  J ę -  
d rze jo w ież  u m y śln ie  z W ie d n ia  p rz y je żd ż a  z ro d z in ą , 
b y  w  sw ym  p a ra f ja ln y in  kościele  w ziąć  u d z ia ł w  n a ­
b o żeń stw ie , a  tu  w  ta k  w ie lk ie  św ię to  ch ło p a  p ęd zą  
do sąd u  do p rz e s łu c h a n ia . D laczeg o  n ie  szanu jecie  
uczuć re lig ijn y c h  k a to lik ó w  p rz y n a jm n ie j ty le  , co ż y ­
dów ? ! W  dzień  są d n y  z pew nością  n a  św ia d k a  n ie 
w ezw iecie żad n eg o  żyda. 1 n a  cóż p rz y b ie ra ć  m askę 
k a to licy zm u , sko ro  go w życiu  an i z a  fe n ig a  n ie  
zn a jd z ie .

Poco w iece, poco rezo lu c je  j a k  t a :  „ W iec  k a to ­
lic k i w zy w a w szy s tk ic h  k a to lik ó w  obojej p łc i, z a jm u ­
ją c y c h  ja k ie k o lw ie k  w pływ ow e stan o w isk o , żeby  u ż y ­
w a li w sze lk ich  godziw ych  sposobów , p ó k i nie s p ra ­
w ią teg o , ab y  we w szy s tk ich  b iu rach  p ań stw o w y ch , 
au to n o m iczn y ch  i in n y ch  m niej lu b  w ięcej p u b li­
cznych z a jęc ia  u rzęd n ik ó w  i sh tg  w n iedz ie lę  i św ię ta  
o g ran iczo n o  do m ia ry  n ieodzow nie  p o trze b n e j, i ro z ­
łożono n a  g o d z in y  w olne od n a b o ż e ń s tw a " .

K o n fe ren c jam i n ie  z a ż e g n a  sję  z ła  W  spo łeczeń ­
stw ie , an i n a jsu ro w sze  p a ra g ra fy  n ie  pom ogą, a n a r ­
chizm  i so c ja lizm  b ęd ą  się  w zm ag ać  i w s trz ą s n ą  pod­
w alin am i tronów 7,, zn iszczen ie  m usi p rzy jśp , je ż e li  z a ­
n ik n ie  poczucie  obow iązku  w zg lędem  B oga  i Ko- 
śc ia la . 1 u  n a s  d a je  się  sp o s trz e g ać  zw y ro d n ien ie  
w, k la sa c h  n iższy ch , i n ic -d z iw n e g o , bo czy li od g ło ­
wy ry b a  cu ch n ie . Chcecie, żeby  spo łeczeństw o , żeby  
lu d  b y ł dob ry , to n ie  w y d z ie ra jc ie  m u w ia ry , n ie  
p o dkopu jcie  je j  z łym  p rzy k ład em .

Ż ąd acie  dz iś od k a p ła n ó w  n a u k  d lą  w ięźniów , 
żeby  icli p o p raw iać , i m ora lizo w ać , a le  to się  n a  n ic 
n ie  zd a; je ż e li  będziecie  te  u a u k i p a ra liż o w a ć , b r a ­
k n ie  w am  i w ięz ień , a  wówczas- n a w e t ta c y  ż a n ­
d a rm i, po to św ię ta  n ie  u z n a ją , nie pom ogą.

E s Niep.
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Pani Paulmler wypuszczona z więzienia — Bagnisko spo­
łeczne. — „Ewangelja szczęścia* Charpentiera. — Nowa 
tragedja na scenie Komedji francuskiej. — Drsbne wiado­

mości.

P a n i  P a u lm ie r , m śc ic ie lk a  sw e j dobre j s ła w y , k tó ­
r a  ja k  w  sw o im  czasie  d o n osiłem , s trz e la ła  do w sp ó ł­
p ra c o w n ik a  Lunie n* p . 011ivier, zo s ta ła  z w ię z ien ia  
„ S a in t L a z a re "  w  P a ry ż u  u a  w o lność  w yp u szczo n a . 
O fiara  tego  zam ach u  p . L u d w ik  O łliv ie r d o g o ry w a  
w  sz p ita lu  B ich a l, a  s tróże  h o u o ru  obrażonego  p . 
P a u lm ie r  i w y d a w c y  Lanterny, M ille ran d a , ro z b ija ją  
sob ie  g ło w y , k to  s ię  w ła śc iw ie  m a  z u im  strz e lać , 
czy r e d a k to r  po m ien io n eg o  d z ie u u ik a , czy też  a u to r  
a r ty k u łu  p . H e n ry k  T u ro t. F a ta ln a  t a  sy tu a c ja  n a leży  
obecn ie  do p a rad o k só w  m odnego  p a ry sk ie g o  życia. 
M o rd erstw a  i zam ach u  m o rderczego  ż ad n ą  m ia rą  u n ie ­
w in n ia ć  n ie  m ożna i  to  jeszcze  w  d o d a tk u  ta k  śm ia ­
łego  m o rd e rs tw a !  Ż adnem u przec ież  cz ło w iek o w i an i 
p rzez  m yśl n ie  p rze jd z ie , że d am a, k tó ra  zg łasza  s w o- 
j ą  w izy tę , p o tra fi m u sześć strzałów 7 w  b rz u ch  -Wpa­
k o w ać . A je d n a k  p a n i  P a u lm ie r  —  w e d łu g  f r a n c u ­
sk ic h  p ra w n y c h  s to su n k ó w , z ro b iła  co ty lk o  n a jle ­
pszego  zrobić, m o g ła . D łu g o b y  m u s ia ła  czekać  u a  r e ­
h a b ili ta c ję , g d y b y  sz u k a ła  sp ra w ie d liw o śc i w  teg o  ro ­
d za ju  p ro c esa c h  praw m ycli. Z as trz e liła  w p ra w d z ie  n ie ­
w in n e g o  cz ło w iek a , ale  sęd z io w ie  jw zy sięg ły ch  u w o l­
n ią  ją ,  b ro n iła  bo w iem  obrażonego h o n o ru  k o b ie ­
cego.

C iek aw e  za is te  są  towrarzy sko-spo łeezne  s to su n k i 
p a ń s tw a , g d z ie  h o n o r k o b ie ty  w  p o lity czn y ch  celach  
m oże być  sp la m io n y ! N a jn o w sz a  o b ecn ie  k s ią ż k a  p a ­
ry sk a  i d y sk u s ja  o u ie j w  tu te jsze j p ra s ie  o św ieca  
n am  i w y ja śn ia  s to su n k i teg o  is tn eg o  b a g n is k a  spo ­
łecznego . A rm and  C h a rp e u tie r  je d e n  z n a jw ię ce j u lu ­
b io n y ch  p o w ie śc io p isa rzy  fra n c u sk ic h  u c z u ł k on iecz­
ność n a p is a n ia  raz  p o w ażn e j, filozofującej k s ią ż k i  i 
p u śc i ł  w  św ia t  sw o ją  „ E w a n g e lję  szczęśc ia1' ,  g d z ie  
za jm u je  s ię  m ałżeń stw em  i  ró żn em i form am i w o lne j 
m iło śc i, k tó rą  w ie lb i i apo teozu je .

P ię k n ą  t r a g e d ję  w ierszem  w  czy sto -ro m an ty czn y m  
s ty lu  d a ła  K om edja  f ra n c u sk a . A u to rem  je j P a w e ł  
M curice , s ta ry  p rz y ja c ie l W ik to ra  H u g o : b o h a te rem  

-  S tru e u se e , m in is te r  C h ry s tja u a  VII k ró la  d u ń s k ie ­
go , p rzy  k o ń c a  zeszłego s tu le c ia , je d e n  z m y ślic ie li 
h u m a n ita rn y c h , k tó ry m  ów cześn i m o n arch o w ie  p o w ie ­
rz a li p rz ek sz ta łc en ie  sw y ch  p a ń s tw  fe u d a ln y ch  w  d u ­
c h u  now oczesnym . S tru e n se e  d o s ta ł s ię , j a k  w iad o m o , 
n a  d w ó r k ró le w sk i d z ięk i p o p a rc iu  k r . R a n tz a u , p ie r ­
w szego  m in is tra , a  w k ra d łsz y  s ię  w  ła s k i k ró lo w ej 
M aty ldy , z a ją ł  m ie jsce  sw eg o  p ro te k to ra . P o e ta  id e ­
a lizu je  n a tu ra ln ie  p o s ta ć  sw eg o  b o h a te ra  i k aże  m u 
p rzeży w ać  p o d w ó jn ą  t r a g e d ję :  ja k o  k o c h an k o w i i j a ­
ko m ężow i s ta n u , k tó ry  w s k u te k  in try g  d w o ru  p a d a  
p o d  to p o rem  k a ta .

S tru e n se e  je s t  lek a rzem . W  p ro lo g u  sp o ty k a  s ię  
z W o lte re m  (co je s t  p o e ty ck im  an ach ro n izm em ) i w y ­
zn a je  m u  swTe m arz en ia  o szczęśc iu  lu d zk iem . po ­
w szech n y m  d o b ro b y c ie , ró w n o śc i, o św iac ie . P ó źn ie j 
leczy sk u te c z n ie  sc h o ro w a n eg o , p rzed w cześn ie  zg rzy ­
b ia łeg o  k ró la , z y sk u je  w z g lęd y  kró low ej i zosta je  p ie r ­
si szym  m in is trem . A le  w ó w czas w id z i, że n ie  może 
ta k  ła tw o  u rzeczy w is tn ić  sw y ch  h u m a n ita rn y c h  m a­
rz eń  i zaczyna  s ię  o b w in iać , że z am ias t m yśleć  o lo ­
sie  lu d u , odd a je  s ię  m iło śc i d la  k ró lo w e j. P rz y te m  
in try g a n t  R a n tz a u  zaczyna u a  tę  m iło ść  zw rac a ć  u w a ­
g ę , S tru e n se e  zaś za ż a d n ą  cenę n ie  chce  k ró lo w ej 
sk o m p ro m ito w a ć ; zam iast w ięc  b ro n ić  s ię  p rzec iw k o  
o tacza jącym  go in try g o m , p o s ta n a w ia  um rzeć  ja k o  
s ie w c a  w ie lk ic h  id e i. R ozpoczyna s a tre g  nadzw yczaj 
e n e rg iczn y ch  re fo rm , a- w ó w czas p rzec iw n icy  u zy sk u ­
j ą  od k ró ia  coraz b a rd z ie j 11111 n iech ę tn eg o  i zazd ro ­
snego , w y ro k  śm ie rc i, k tó rem u  i- tru e n s e e  o d w ażn ie  s ię  
p o d d a je . K ró tk ie  s tre szczen ie  n ie  da je  ca łeg o  sze reg u  
w z n io sły ch  i w z ru sz a ją cy c h  scen , a n i  w y o b rażen ia  o 
p ię k n o śc i form y te j t r a g e d ji ,  k tó rą  p u b liczn o ść  g o rą ­
co o k la sk iw a ła . S tru e n se e g o  g ra ł  de  B a rg y , k ró lo w ą , 
p a n n a  L a ra ,  w sch o d z ąc a  g w ia z d a  d ram a ty czn a . O b sa ­
da ró l i  wry s ia w a  s z tu k i g o d n e  s ą  K om edji f r a n ­
cu sk ie j.

N eg u s A b isy n ji M euelik . p rz y s ła ł  p. F a u re 'o w i  
w  p o d a ru n k u  w s p a n ia łą  zeb rę , k tó rą  P a ry ż a n ic  p o ­
d z iw ia ją  w  ogrodzie  A k lim aty zacy jn y m .

S ą d  p rz y s ięg ły ch  w  B e a u e a is  u w o ln ił A - I e tp ią  
A n ie lę  Q uevreux  i  je j  s ta r ą  m a tk ę , w ie śn iac zk i, k tó ­
re  zab iły  s ta re g o  Q ućv reu x , o jca  A n ie li, k a tu ją c e g o  
o k ru tn ie  1 4 -le tn ie g o  sy n a  1 b ra ta  p o d są d n v c h .

P re fe k t  p o lic ji  n a g ro d z ił  sre b rn y m  m ed a lem  p o li­
c ja n ta  B o c h le ra , k tó ry  d o w ied ziaw szy  się , że d w a j 
m ło d z ień cy  J a n e t  i L e g e r  z o sta li przez p o m y łk ę  s k a ­
z an i n a  c iężk ie  ro b o ty , zg ro m ad ził p ie rw sze  d ow ody  
i  o d d a ł p ro k u ra to ro w i sp ra w ę , k tó ra  sk o ń czy ła  s ię  
n ied a w n o  z u p e łn a  re h a b ili ta c ją  sk azań có w .

K W



K R O N I KA.
Krakóir / s  listopada.

Kalendarz kościelny- Dziś, p ią te k . poś\\ięcenie Ko­
ścioła Rzymskiego i jSrzegorza cudotwórcy: jutro Flżbie- 
t-y królowej i Płacy dy.

Ju tro  w kościele św. Józefa  uroczystość św. E lżbiety .
Kalendarz myśliwski. W  m iesiącu listopadzie  widno po­

lować na w szelką zw ierzynę i ptactw o.
Kalendarz rynacki. W m iesiącu lipTopadzie wolno łowić 

w szelką rybę. z w yjątkiem  łososia i pstrąga.
Ochraniać należy raka. zarówno samca ja k  i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozppeząt się 

dziś o godzinie i m inu t 1. zachód -przypada o ro d z in ie  3 
m inu t ód. długość dnia, godzin  8 m in u t 49.

Stan powietrza. D nia 18 listopada o aoilzinie 7 rano 
barom etr 7 lb Ji. term om etr -J- 5 ’0 ( ’.. wjtgbtnośc 9ó° u. w ia tr 
zachodni. 10.

ra m iesiąca cgrtm nej radości,
O trzym ujem y n a s tęp u jąc e  pism o od osoby w y b it­

ne  zajm u jące j s ta n o w isk o : R a d o ś ć , j a k a  o g a rn ę ła
w szy s tk ich  fu n k c jo n a riu szy  p ań stw o w y ch  sk u tk iem  
daw n o  o czek iw anego  p o d n ies ien ia  ich  p e n sy j, p ręd k o  
u n iek tó ry ch  z n ich  m inęła?  a  n a w e t p rę d k o  p rz e ­
sz ły . w \\ie lk ie  ro z g o ry c z e n ie , bo n ie ty ik o  n a  n iem  
n a jk o m p le tn ie j n ic  u rz ęd n icy  n ie  z y sk a li ,  a le  ow szem  
czeka  ich z tego  pow odu w p rzy sz ło śc i u m n ie jszen ie  
ich do tychczasow ych  sk ro m n y ch  dochodów . A podo- 
bnuś p rzec ie  n ie  ta k ą  b y ła  in te n c ja  c e sa rz a , bo Je g o  
w olą i życzen iem  z p ew nością  by ło , aby  k a ż d e n  w 
p ro p o rc jo n a ln e j m ie rze  z tego  d o b ro d z ie js tw a  k o rz y ­
s ta ł.  T y m czasem  inacze j się  s ta ło , a j a k  się  s ta ło  o- 
pow iem .

J a k o  u rz ęd n ik  p ań stw o w y , w d z ia le  śc iśle  n a u ­
kow ym , ze sto p n iem  ak ad em ick im , po 3 5  la ta c h  n ie ­
sk a z ite ln e j s łu żb y  i og łoszen iu  k ilk u d z ies ięc iu  p ra c , 
ju ż  to  n au k o w y ch , ju ż  też  p o p u la rn y c h , d o k opałem  
się  p en sji rocznej s ta łe j 2 0 0 0  z łr . ,  w k tó re  w cho­
d z iły  5 0 0  z łr . ,  udz ie lone  mi ty tu łe m  d o d a tk u  p e rso ­
n a ln e g o  w  r. 1 8 8 2  n a  m ocy d e k re tu  cesa rsk ieg o , 
g d z ie  n a jw y raź n ie j zazn aczo n o , iż ten  d o d a tek  (w li­
c z a li^ ’ do e m e ry tu ry )  p rz y z n a n y  mi zo sta je  j . i n  A n- 
e rk e n n u n g  I h r e r  b eso n d ers  e rsp rie ss lic h en  D ien stle i- 
s tu n g “ .

Źe z p en sji tej całej m a ją tk u  n ie  z rob iłem , łatw o 
zro zum ieć , zw aży w szy , że z niej w ychow y w ałem  5 -ro  
dzieci sw oich , a H-te n ie sw oje, z k tó ry c h  do dz iś 
4 -ro  p o zosta ło  n a  m oim  chlebie. C hociaż zaś  tro ch ę  
zapóżno , m ia łem  je d n a k  n ad z ie ję , że obecnie p rz y  
rzeczo n em  p o d w y ższan iu  p e n sy j, z aczn ę  p rzec ież  ra z  
rob ić  ten  m a ją te k , o trzy m aw szy  w e d łu g  lu d zk ie j r a ­
chuby  co n a jm n ie j 3 0 0  z łr .  ro czn ie  w ięcej. No, i r z e ­
czyw iście  coś się  na  to  zanosiło  ! w p a ź d z ie rn ik u  bo­
w iem  w yy łacony  m i w k asie  o 5 z łr . (!) w ięcej, —  a  g d y  
z z a sad y  .. Timeo Danaos et tlona ferentes“ z a p y ­
ta łe m  się, czy ty ch  5-. z łr . n ie  będę m u sia ł zw rac a ć  
i czy  j e  śm iało  w y d ać  m ogę, o dpow iedziano  m ij jż e  
m ogę j e  za  w ieczn ą  m oją w łasność  u w ażać . Z ra d o ­
ści n a d  ta k  n iesp o d ziew an y m  ju ż  te ra z  sukcesem , ro z ­
dz ie liłem  te  5 z łr . po 1 z łr .  m iędzy  4  dzieci i po 
k o ro n ie  m iędzy  '2 w n u c zą t, aby  z a p a m ię ta ły  ten  szczę ­
śliw y  d la  ich  ojca ro k . N a tu ra ln ie , w ie lk ie  g a u d iu m ! 
P o d o b n ież  się  s ta ło  i 1-go lis to p a d a , t. j .  d o sta łem  
znów  5 z łr . w ięcej, i ty m  ra ze m , n ie  w y m aw iając , 
k u p iłem  k rz y ż  z 5 -m a lam p k am i na  g ró b  rodziców  
z w dzięczności, że  m ię na d rodze  do z ro b ie n ia  fo r­
tu n y  p o s taw ili.

U fny i w d a ls z ą  O p a trzn o ść , sp o g lą d a łem  te ra z  
wesoło w p rzy sz ło ść , m ając  n iez łom ne p o stan o w ien ie  
zacząć  od N ow ego R oku  rob ić  ten  m a ją te k , a b y  też  
dzieciom  sw oim  prócz uczciw ego  im ien ia  coś p rzec ie  
po sobie zo staw ić . L ecz  inacze j wapni dii rofnerunt.', 
bo oto p rz e d  p a ru  dn iam i o trzy m ałem  d e k re t,  w k tó ­
ry m  p o d n o szą  m i w p raw d z ie  p en sję  o 3 0 0  z łr . ro c z ­
nie , a le  z a  to ow e 5 0 0  z łr . d o d a tk u  p e rso n a ln e g o  zm n ie j­
s z a ją  o ty le ż , czy li owe ,.A n e rk e n n u n g  d e r b eso n d e rs  
e rsp rie ss lic h en  D ie n s t le is tu n g ” po d a lszy ch  10 la ta c h  
p ra c y  n a  2 0 0  z łr . obciętem  zo sta je . C ałe w ięc pod­
w y ższen ie  p en sji m ojej z red u k o w a ło  się  do zsum o­
w a n ia  d o ty ch czaso w y ch  m oich poborów , tj. p en sji z 2 
d o d a tk a m i, —  n ic  p o n ad  to  w ięcej. (Id y  z a ś  szczę ­
śliw ym  (!) tra fe m  teg o ż  sam ego  d n ia  o trzy m ałe m  n a ­
k a z  p ła tn icz y , w z y w a iący  m n ie  do z a p ła ty  3 4  z łr . 
p o d a tk u  osobisto-dochodow ego z a  ro k  1 8 9 8 , z a ś  w 
k asie  z aż ąd a n o  odem nie zw ro tu  ow ych p ią te k  w p a ź ­
d z ie rn ik u  i lis to p a d z ie  m i n a d p łaco n y ch , a  ta k  le k ­
k o m yśln ie  p rzezem n ie  ro z trw o n io n y ch , ła tw o  w ięc znów  
zrozum ieć, ja k ie  n a  tw a rz ł  m ojej u tw o rzy ło  się  t a ­
b leau  n a  m yśl, że n a  1-go g ru d n ia  z do tyczasow ej 
m ojej p en sji, po o d c iąg n ięc iu  in n y ch  p o d a tk ó w  m iesię ­
cznych  w kw ocie 1* z łr . 17 c n t., śc ią g n ą  mi je szc ze  
4 4  złr!

T a k  w ięc  w obec teg o , że w p rzy sz ło śc i p o d a tek  
osobisto-douhodow y je ż e li  n ie  zw ięk szo n y , to z pew n o ­
śc ią  p o m nie jszony  n ie  b ędzie , z a ś  pod n ies ien ie  pen sy j 
(a le  n ie  u  m nie) p o c iąg n ie  za  sobą z ap o w ied z ian e  ju ż  
po d ro żen ie  n iek tó ry ch  a r ty k u łó w  żyw ności, —  zaczn ie
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się  u m nie  od N ow ego R o k u  sk ła d a n ie  m a ją tk u  u jem ­
nego , tj. .3 z łr . m iesięczn ie  n a  p o d a te k  osobistu-do- 
chodow y, z a ś  pin.s- winns 7 z łr . n a  owe p o d ro ż en ia  
p rz y  7 cz ło n k ach  ro d z in y .

O tóżto  i c a ły  mój zy sk  z obecnego p o d n ies ien ia  
pen sy j, ro k  d la  m nie  i dz ieci rzeczy w iśc ie  p am ię tn y  
na z aw sze !

J. C. Wysokość Arcyksiąże Ferdynand d’Este,
p rzy b y ł do K ra k o w a  w czora j p o c iąg iem  b ły sk aw iczn y m  
z W ie d n ia , w to w a rzy s tw ie  a d ju ta n tó w , m ajo ra  je n e -  
ra ln e g o  sz tab u  K ra u sa  i ro tm is trz a  P m  Ki. .1. (b W y ­
sokość z a ją ł a p a r ta m e n ty  w G ra n d -h o te lu . Z a ra z  po 
p rzy b y ciu  u d a ł się, n a  P ia se k , g d z ie  zw ied z ił k o sz a ry  
F ra n c is z k a  .Tózeta. O g o d z in ie  7 j a d ł  a rc y k lią ż e  o b iad  
w sa lac h  r e s ta u ra c j i  G ra n d -h o te lu , w to w a rz y s tw ie  
j e n e r a łó w : F le ck a , k o m en d an t;! p lacu  i H o rs teck y eg o  
o raz  w  to w arzy stw  ie a d ju ta n tó w : m a jo ra  v. K ra u sa  
i ro tm is trz a  P u rk i .  D ziś ra n o  o g o d z in ie  S J .  0 . 
W ysokość, w o toczen iu  n ie  w ie lk ie j św ity  w y jech a ł 
n a  zw iedzen ie  d a lszy ch  k o sz a r.

Pogrzeb śp . .Takóba T e ieh m a n a , d o k to ra  p ra w , 
w  sze ro k ich  k o łach  n aszeg o  to w a rz y s tw a  szcze rze  ce­
n ionego  z a  zalety’ se rc a  i um ysłu  - ■ odbył się, w czo­
ra j  w asyście  b a rd zo  liczn eg o  o rsz ak u . W ie ń ce  zdo­
b iły  tru m n ę  i k i r a w a n .  Sp. .Takób p a d ł o fiarą  z a p a ­
le n ia  m ózgu, k tó re  b e z lito śn ie  p rzec ię ło  pasm o  ż y c ia  
w  sam em  je g o  z a ra n iu , z m a rły  bow iem  liczy ł la j z a ­
led w ie  3 2 . Pokó j J e g o  d u sz y !

Slub. W  kościele  0 0 .  K a p u c y n ó w .o d b y ł się  d n ia  
15 b. ni. ślub  p. A r tu r a  z G a s /y n a  G aszy ń sk ieg o  z 
p a n n ą  S te fa n ją  D em b iń sk ą . Z w iązk o w i p o b łogosław ił 
k s . k a n . J u l ju sz  D ro h o jo w sk i, k a p e la n  T o w a rz y s tw a  
D obroczynności. Kościół by ł p ięk n ie  u d ek o ro w an y . U cz­
ta  w ese ln a , o d by ła  się  w  „ G ra n d  h o te lu “ .

BrandfcS, ży d ek  z  K o p e n h a g i , k tó reg o  w łaśc iw e 
im ię  żydow sk ie  n ie  je s t  z n an e , a  k tó ry  u ż y w a  c h rze ­
ścijańsk iego .. im ien ia  J e r z y ,  a u to r  g ło śn y ch  w  E u ro ­
pie  k s ią że k  o l i te ra tu rz e ,  e s te ty ce  i ro zm a ity ch  in ­
nych  rzeczach , p isa n y ch  ju ż  to  po d u ń sk a , ju ż  po 
n iem iecku , o d zn acza jący ch  się  n ie s ły c h a n ą  fraz e o lo g ią  
i b la g ą , a d y sz ą ty c h  n ien a w iśc ią  do c h rz e śc ija ń s tw a , 
p rzy b y ł j a k  donosi k a to lick i Czas, w e środę  w ieczo­
rem  do K ra k o w a  i z ab aw i p rz ez  dw a  dn i w n aszem  
m ieście. , . \  i dw orcu  ko lejow ym  p o w ita li go  p rezeso ­
w ie  K o ła  lite ra c k ie g o  i Z w iązk u  lite ra c k ie g o  pp. : 
.Juljusz, K o ssa k  i d r  M arjan  Z dziechow sk i, tu d z ież  
g ro n o  d z ie n n ik a rz y  i lite ra tó w  tu te jsz y ch . (O głoszono, 
że w ty m  g ro n ie  re d a k c ja  Ozusn b y ła  o fic ja ln ie  r e ­
p rezen to w ało ; !!). P a n  B ra n d e s  z am iesz k a ł w G ra n d - 
H o te lu  i z w ied z a ł we c zw a rtek  k ra k o w sk ie  kościołv(!!) 
i m uzea, o p ro w a d za n y  p rz ez  pp . : Z dziech o w sk ieg o  i 
O d rzy w olsk iego . P o p o łu d n iu  p. B ra n d e s  m ia ł być u 
p ro f. M oraw sk iego  na h e rb ac ie . W ieczo rem  z aś  o 
godz . 8  m ia ła  się, odbyć w lo k a lu  K o ła  lite rack ieg o , 
u cz ta  na  cześć gośc ia  z p ó łn o cy 11. O tern j a k  sm a ­
k o w a ła  gościow i w schodiiio -pó łnocneinu  h e rb a ta  p rof. 
M o raw sk iego  i o ile, by ł o lśn iony  k ra k o w sk iem  K ołem  
lite rac k ie m , o tern m ilcz) k ro n ik a . Z ach o d zi p y ta n ie  
czem B ra n d e s  zdobył n a sze  s e r c a ?  „ P ię k n ą  k s ią ż k ą  
o P o ls c e -1 —  o d p o w iad a  Czas.

A leż  n a  m ilowi B o sk ą , t a  k s ią ż k a  o d zn acza  się 
n ie s ły c h a n ą  p o w ie rzchow nośc ią  i p ły tk o śc ią  s ą d u ; o- 
ko liczność, że B ra n d e s  M oskalom  n ie  p o d ch leb ia , do­
w odzi ty lk o , że n ien aw iść  je g o  do R osjan  z a  p rz e ś la ­
do w an ie  żydów  j e s t  je s z c z e  w ię k sz a  od lek c ew aż en ia  
na szeg o  sp o łe cz eń s tw a!  M y .te j  k s ią ż k i d łu g o  c h a ra k ­
te ry zo w ać  n ie  b ędziem y  : p rzy p o m n im y  ty lk o  Czasoiri, 
że w k siążce  tej B ra d es  z c a łą  w ro d zo n ą  sw ojej r a ­
sie  p e rfid ją  tw ie rd z i, że spo łeczeń stw o  p o lsk ie  z u p e ł­
n ie  j e s t  d a le k ie  i obce ka to licy zm o w i, że je d n a  z a le ­
dw ie  p a r t ja  k o n se rw a ty w n a  p o n iek ąd  się  do n iego  
p rz y z n a je , a le  i ona  czyn i to  nie, z p rz e k o n a n ia , ty l ­
ko z p o lity k i w id ząc  w so juszu  z ka to licy zm em  n ie ­
ja k ie  o p a rc ie  w  w alce  polskości z ru sy c y z m e m ! W ła ­
śn ie  d la te g o , ja k  sły szy m y , zap o w ie d z ia n a  u ro czy sto ść  
lw o w sk a  n a  cześć S ob iesk iego , m a  s tra c ić  swój c h a ­
ra k te r  i z am ien ić  się  w y łączn ie  n a  u ro czy sto ść  ku  
czci d la  d u ń sk ieg o  ż y d k a , k tó ry  ra c z y ł o P o lsc e  d la  
,.o ryg inalnoszczy-“ n a p is a ć 1 z p ro te k c jo n a ln ą  ży cz liw o ­
ś c ią !  T a  z a m ia n a  k u ltu  d la  S o b iesk iego  n a  k u lt  d la  
B ra n d e s a  jest. d la  n aszeg o  p o n iża jąceg o  się  co raz  b a r ­
dziej sp o łeczeń s tw a  n a d e r  c h a ra k te ry s ty c z n a !  !

Tylko tak dalej! P r z y  w y b o rze  z a rz ą d c y  m asy  
kon k u rso w ej p. A lb in a  (K o lo ro sa , w ła śc ic ie la  b ro w a ru  
w S k aw in ie , d a li w szyscy g ło s p. K ąro lo w i K n esk o - 
w i, je d y n a  ty lk o  m ie jsk a  k a ra  oszczędności w Podgó,- 
rz u  o d d a ła  g łos żydow i ad w o k ato w i Seinfeldow i.

Jubileusz „Czasu . M iędzy innem i pow inszow a- 
liiam i, ja k ie  o d e b ra ła  re d a k c ja  Czasu te leg ra ficz n ie , 
lis to w n ie  i p u b liczn ie  d ru k iem , w y ró żn ia  się  g r a tu la ­
c ja  z łożona  (lz ienn ikow i-jub ila tow i p rzez  żydow sko-n ie- 
m ieck ie  p isem ko  w ychodzące  w K rakow ie, p t. (i e.rech- 
figli-eit. R e d a k c ja  tego  czaso p ism a  w p e łn y ch  w z ru ­
sz e n ia  w y ra ch  stw ie rd za  m ianow ic ie , że Czas „ p rzez  
p ięć d z ie s ią t l a t  sw ego is tn ie n ia  n ig d y  żydom  nic, z łe ­
go n ie z ro b ił’' i d la te g o  łąc zy  d z ien n ik o w i ży czen ia  
da lszeg o  w y trw a n ia  p rzez  d łu g ie  la ta  w ta k  pojętej 
d z ia ła ln o śc i p u b licy sty czn e j.

I  d*i» 18 I. Ja ś t .  i

Nowe pieniądze. Sarodni listy d onoszą , iż no ­
we b a n k n o ty  austrjao .k ie  b ęd ą  b a rw y  ja sn o -ró żo w e j. 
R y su n ek  i w y k o n an ie  pow ierzono  w y b itn y m  a r ty s to m . 
N apisy  z o znaczen iem  w a rto śc i w ję z y k a c h  w szy s tk ic h  
k ra jó w  A u s tr j i ,  um ieszczone b ęd ą  u dołu w 8  m ały ch  
p ro s to k ą ta c h , n a jp ie rw  n a p is  czesk i, p o tem  p o lsk i, 
w łosk i, sło w eń sk i, k ro a ck i, ru m u ń sk i, w k ońcu  ru sk i 
i se rb sk i. P o s ta n o w ie n ie  u m ieszczen ia  ty ch  w ie lo ję ­
zy czn y ch  nap isó w  pow zięto  je s z c z e  p rzed  trz e m a  la ty .  
W te d y  ju ż  z a p a d ła  w  ty m  w zg lęd z ie  um ow a m ięd zy  
rz ąd e m  a u s tr ia c k im  i w ęg ie rsk im , a  b an k iem  a u s tro -  
w ęg iersk im .

Szkoła pisarzy gminnych pow stać  m a  pod o p ie­
k ą  W y d z ia łu  k ra jo w eg o . O b licza  j ą  W y d z ia ł  k ra jo w y  
w edle p ro jek tu , k tó ry  będ zie  p rz e d s ta w io n y  Sejm ow i, 
n a  4 0  uczn iów . Do szkoły’, w  k tó re j n a u k a  będ zie  
trw a ła  p rzez  c z te ry  m iesiące , b ę d ą  w y sy ła n i lu d z ie  
ju ż  p e łn iący  fu n k c je  p isa rz y  czy  s e k re ta rz y  g m in n y c h , 
a  Vi y d z ia ł k ra jo w y  w ezw ie w y d z ia ły  p o w ia to w e, aby  
ze  sw oich  funduszów  w yznaczały’ p re m je  d la  ty ch  p i­
sa rz y  w pow iecie, k tó rz y  s p e łn ia ją  n a leży c ie  sw o je  
obow iązk i. K u rs  n a u k i w szko le  trw a ć  będzie  4  m ie­
siące , a  W y d z ia ł  k ra jo w y  p ro p o n u je  s ty p e n d ja  d la  
połowy uczn iów  po 1 0 0  z łr . ro czn ie , co ra ze m  w y­
niesie. 2 0 0 0  z łr . ,  a  że k o sz t u rz ą d z e n ia  k u rsu  o b li­
czono n a  DiOO z łr . ,  w iec ra ze m  ca ły  k u rs  p is a rz y  
g m in n y ch , będzie  k o sz to w ał 3(500 z łr .

0 rozruchy w Starym Sączu. Z N ow ego S ą c z a  
d o n o sz ą : D nia  2 8  b. m. ro zp o czn ie  się  tu ta j  ro z p ra ­
w a  p rzec iw  2 5 0  obw in ionym  o z b ro d n ię  g w a łtu  p u ­
b liczn eg o  i k rad z ieży ’ po d czas z n an y c h  ro z ru ch ó w  a n ­
ty sem ick ich  w S ta ry m  Sączu . O; k a rżo n y c h  p o d z ie lono  
n a  4 p a r tje .  R o zp raw ę  b ęd ą  p ro w a d z ili pp. r a d c y  
P o g o rz e lsk i (z K ra k o w a ) i B ło n aro w icz  (z W ad o w ic ).

Kandydatury w Nowotarskiem. N ie k tó re  d z ien ­
n ik i m y ln ie  tw ie rd z ą , jak o b y ’ o m a n d a t  se jm ow y p rz y  
w y b o rach  z gm in  w ie jsk ich  n o w o ta rsk ieg o  o k rę g u  s ta ­
ra ć  się  m iał albo  ks. poseł S z p o n d e r a lbo  dep . d r  
D a n ie la k . O ile  w iem y, an i je d e n  an i d ru g i poseł n ie  
m a ją  d o tąd  z a m ia ru  z g ło szen ia  sw ojej k a n d y d a tu ry .

Zawsze oni. H e n ry k  (!) L itw a g , p ro p in a to r  w  
M akow ie, w ty ch  d n iach  zo s ta ł a re sz to w a n y  p rzez  sę­
dziego  ]). F ra n is z a  z a  lichw ę, k tó rą  u p ra w ia ł  n a  w ie lk ą  
sk a lę . P o  z łożen iu  k a u c ji, podobno w ynoszące j 4 0 0 0  z łr . ,  
żyd  zo sta ł w y p u szczo n y  n a  w olność.

Szkuła koronkarstwa. Z B obow ej p isz ą  do n as  : 
W tej ubo żu ch n e j, j a k  H ijob, B obow ej, w ie lk a  r a ­
dość. D z ięk i in te rw e n c ji W y d z ia łu  k ra jo w eg o , a  po­
p a rc iu  s ta ro s ty  g ry b o w sk ieg o  dosta li;.m y —  s z k o l ę  
k  o r  o n k  a  r  s t w a . R o b o tą  k o ro n e k , od d aw n y ch  la t ,  
t ru d n iły  się  i t ru d n ią  w szy s tk ie  k a to lic k ie  Bobow ia n -  
k i, n a w e t za led w ie  od ziem i odrośle . J e d n a  z n ich , 
A n to n in a  S łu c h a , p rz e d  d z iesięc iu  la ty  w y s ła n a  zo­
s ta ła ,  za  sp ra w ą  lu d zi dohrej w oli, a  k o sz tem  W y ­
d z ia łu  k ra jo w eg o , do Z ak o p an eg o , d la  w y d o sk o n a le ­
n ia  się  w  tej sz tu ce . M ieszk an k i B obow ej p ra c u ją  
n a  tern polu dzień  i npc, w dom u, p rz ed  dom em , n a  
u licach , prz.y g o sp o d a rs tw ie , w  polu . N ie raz  n ie  j e ­
d zą , biedne, oczy p su ją , b o s o , ch łodno  i g ło d n o  cho­
d z ą  a  p ra c u ją ,  p ra c u ją  n a d  k o ro n k a m i, bo to  ich  u -  
trz y m a n ie , ich  i ich  rodziców  b y t, te  w  pocie czo ła  
zd o b y te  dw a c en ty  d z ien n ie . D w a  c en ty  d z ie n n ie ! ! . . .  
S ły s z y c ie ! A  p rzec ież  p rz y  robocie  śp ie w a ją  sob ie  i 
ch ichoczą  się  —  poczciw e k o z y ! .. .  Cóż, k ie d y  j e  
p rz ed się b io rc y  w y z y sk u ją  s t r a s z n ie ,  n iem iło s ie rn ie , 
bez l i to ś c i ! A  one n ie  m a ją  n a w e t n a  sp ro w ad z en ie  
sobie n a jn o w szy ch  d esen i, n ic i, je d w a b iu , w a łeczk ó w  
i ró żn y ch  n a  tern po lu  u lep szeń  i w y n a lazk ó w .

T o  też  ta k  im  się  dz is ia j oczy śm ieją , tw a rz e  r u ­
m ien ią , se rc a  d rż ą , bo w id zą  d o ty k a ln ie , że W y d z ia ł  
k ra jo w y , n ib y  ro d z o n a  m a tk a , o p iek u je  się  n iem i j a k  
w łasnem i dziećm i i n ie  da  im  z g in ą ć , z a k ła d a ją c  w  
Bobow ej szk o łę  k o ro n k a rs tw a .

M iasteczko  n asze  m a je szc ze  obecn ie  i d ru g ą  
p rzy czy n ę  r a d o ś c i : rozpoczęto  od t rz e c h  ty g o d n i r e ­
g u lac ję  g ry m aśn e j rz e k i B ia łe j, ta k ,  że  k u p c y  n a d ­
b rz eż n i, w łaśc ic ie le  ta r ta k ó w , g ru n tó w  i s e tk i z a ra ­
b ia ją cy c h  p rz y  tern  ch łopków , aż  u szy  do g ó ry  w zno­
sz ą  z fa n ta z j i ,  że p rzec ież  będ zie  lep ie j, j a k  ta k  d a ­
lej pó jdzie .

B a , je s t  i trz e c ia  r a d o ś ć : sz k o ła  w  B obow ej do ­
s ta n ie  n ied łu g o  p ię tro , bo ty le  się  tu  d z ieci g a rn ie  
do n a u k i , źe  p rzec ież  w a rto  d la  n ich  o d ża ło w ać  
g ro sz a . K oń czę  ju ż .  T a k ie  rz ec zy  chc ia łb y m  w am  p i­
sać  j a k  n a jczęśc ie j, bo one Bą  ta k  m iłe , ta k  s ło d k ie , 
że n ic  m ilszeg o  i słod szeg o  n ie  zn am  n a d  n ie  n a  
św iecie.

Z Oświęcimia p isz ą  do n a s :  W  n ied z ie lę  d n ia  
2 0  b. m. w sa li c zy te ln i K o ła  m iejscow ego 'Io w . 
„Szkoły ' lu d o w e j'1 odbędzie  się  p rz e d s ta w ie n ie  a m a ­
to rsk ie  n a  dochód b ib ljo tek i c zy te ln i T o w. „S zko ły  
ludow ej “ .

Aresztowanie Korytowskiego. Z biegły p rz ed  k i l­
ko m a d n iam i z w ię z ien ia  w S ta n is ła w o w ie  K o n s ta n ty  
K o ry to  w ski z o s ta ł a re sz to w a n y  w B udapeszc ie  w e ś ro d ę  
p rz ed  p o łudn iem . K o ry to w sk i p rz y b y ł w n ied z ie lę  do 
B u d a p esz tu  i z am iesz k a ł w „ H o te l R re d e a l’1 pod im ie ­
niem  A rn o ld a  S w id ersk ieg o . W to w a rzy stw ie  je g o  z n a j­
dow ał s ię  je d e n  z je g o  p rz y ja c ió ł, B ro n is ła w  HI. ( P i ­
sm a  n iem ieck ie  p o d a ją  n azw isk o  p rz y ja c ie la :  „ B ro n i"
...nAoatl

slłd  b itsrliH  ajtecnjsl. Briizti 2!
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siu w Ś le z iń sk i" ) . D e te k ty w  p o lic y jn y  ro zp o zn a ł K o ­
ry tow i kiegmę k tó re g o  z n a ł z  je g o  w eso łych  b u d a p esz ­
teń sk ich  zatiaw , pm lczas śn iadan ia , w h o te lu  i z a p ro ­
w ad ził go n a  p o lic ję ^ -d z ie  sp isan o  p ro to k ó ł. K o ry to w sk i 
zezn a ł, źp m a la t  3(>, że  się  u ro d z ił w B odow ie w 
Polsce  i je s t  w łaśc ic ie lem  rea ln o śc i. U w ięzien ie  w  S ta ­
nisław ow ie  u znał za  dziełozeinscy  sw oich  n iep rzy jac ió ł. 
])o  B u d ap esz tu  p rz y b y ł!  a b y  u p o rz ąd k o w a ć  sw oje sp ra w y  
finansow e. . la k ą  e n e rg ją  o d z n ac za ją  się  n a sze  w ład ze  
w  g ło śn y ch , in te re su jąc y ch  c a łą  o p in je  sąd o w o -ś led ­
czych w y p a d k ac h , dow odzi fa k t,  że b u d a p e sz te sń k a  p o ­
lic ja  n i e  o t r z y m a ł a  d o  ś r o d y  a n i  k a r e n ­
d y ,  a n i  p o l e c e n i a  a r e s z t o w a n i a  K o r y ­
t u  w s k i e  g  o z e  s t v o n V s ą  d u w  S t  a n i s ł a- 
w o w i e  i w i i b f . o  u ^ t i i w  w ę g i e r s k i c h  m u ­
s i a ł  a p i e r  w o t n i e  a r e s  z t  o w a  n i a  K  o r  y  t  o- 
w s k i e g o  z a n i e c h a ć -  Z a trzy m a n o  go je d n a k  do 
d yspozycji w b u d y n k u  m ilicy jnym , aż  do n a d e jśc ia  
odpow iedzi n a  depeszę , .jak ą  w ystosow ano  do s ta n is ła ­
w ow skiego  sąd u , z z a p y ta n ie m , c z y  t e n  s ą d  n  łi- 
p r  a w d ę ż v e z v s o li i e a r e s z t u  w a n i a  K o r  y-  
t o w s k i e g o .  O dpow iedź stan is ław o w sk ieg o  sędziego  
.śledczego n a d esz ła  na szczęście  w ieczorem . N a p o d s ta ­
w ie rej h e ro icznej odpow iedzi, oddano  K o ry to w sk ieg o  
w p ią te k  p ro k u ra to r j i ,  k tó ra  go poleci p rz e tra n s p o r to ­
w ać do S tau ii ław ow a. B y ć  m oże z re sz tą , że  w d ro ­
dze u d a  się  K ory tow sk iem u  ra z  je sz c z e  uciec.

ślub na łożu Śmiertelnem. Z m a rły  p rz e d  k ilk u  
dn iam i zn ak o m ity  le k a rz  w a rsz a w sk i ś. p. S ta n is ła w  
K o n d ra to w icz , p rz ew id u jąc  z b liż a jąc y  się  skon , p o ślu ­
b ił na k i lk a  godzin  p rz ed  śm ie rc ią  p an n ę  W a le r ję  
N a w ro c k ą , b y łą  a r ty s tk ę  te a t ru  k ra k o w sk ieg o  i lw ow ­
sk iego , m ie sz k a ją cą  obecn ie  s ta le  w a rszaw ie .

Ciekawa propozycja. Z P a ry ż a  d o w iad u jem y  się
0 c iekaw ej p ro p o zy cji, k tó rą  m iano  p rzed ło ży ć  k o n ­
ferencji pokojow ej. P o d a jem y  j ą  ty lk o  ja k o  cKriomm. 
Oto m a być z a ło żo n a  sp ó łk a  m ięd zy n aro d o w a  z k a ­
p ita łem  c z te ry s ta  m iljonów  d o laró w , k tó ra b y  o b ję ła  
w yspy  F ilip iń sk ie  u a  l a t  Dl), aby podnieść  ich s ta n  
ekonom iczny . P re z y d en tem  to w a rz y s tw , k tó re b y  je d n a k  
m u sia ły  zam ieszk ać  po za  obrębem  w y sp , m a z o ś tać  — 
k sią żę  H e n ry k  ! !

Żyd Gumplowicz, p isu jący  b ro sz u ry  i d z ie ła  t r e ­
ści filozoficznej i ekonom icznej, i p o d a ją cy  się  z a  
..polskiegfi p ro fe so ra ” , k u zy n  k ra k o w sk ie j ro d z in y  ż y ­
d ow sk ie j, u trzy m u jąc e j aż  dw ie  w y p o ży cza ln ie  th i- 
s tyeh  rom ansów , zo sta ł z a a re sz to w a n y  w H ru k se li 
w ra z  z 1 H -le tn ią  u czen n icą  sw o ją  (!) i o d staw io n y  do 
g ra n ic y  b e lg ijsk ie j, (rum plow icz  i d z iew czy n a , k tó rą  
on u czy ł, o d d aw ali się , j a k  się  o k aza ło , a n a rc h is ty ­
cznym  ag itac jo m . A re sz to w an ie  ( tu m p lo w icza  w zb u ­
dziło  podobno sen sac ję  w H rukseli.

O Niemcach domokrążcach p isze  „ W o ły n ie c 11 
w Monkimgkti-ejt iried.miwxtaclv. N iem cy c isn ą  się  do 
n as  pod ro zm a ity m i pozoram i. P rz y c h o d z ili  ju ż  ja k u  
ko loniści, kupo™  in ży n ie ro w ie , tech n icy  i p e d ag o g o ­
wie. W  o s ta tn ic h  cza sa ch  p o k a z u ją  się  ta k ż e  n ie ­
m ieccy k a p ita liśc i.  D o tychczas je d n a k  n ik t  n ie  z w ró ­
cił u w ag i n a  w łóczęgów  n iem ieck ich  sn u ją cy c h  się  
w  po łu d n io w o -zach o d n ich  g u b e rn ia ch . P o d a ją  się za  
knpców -dom okrą.żców , ch o d zą  od m ia s ta  do m ia s ta , 
od w: i do w si, w szędzie  w y p y tu ją  się  o m iejscow e 
s to su n k i i zw y cza je  aż  do n a jd ro b n ie jszy c h  szczeg ó ­
łów , tro sk liw ie  ro z p a tru ją c  okolice i d ro g i. W sz y scy  
m ają  się  dobrze , n ie k tó rz y  b a rd zo  dobrze. H a n d e l ich 
o g ra n ic za  się  do o b razk ó w , k s iążeczek , k a r t  do g ry
1 t. p ., i n a  h a n d lu  tym  w ięcej t r a c ą  n iż  z y sk a ją , 
w idoczn ie  n ie  sam a  ty tk o  chęć z a ro k b u  j e s t  celem  
ich w y p ra w  do R osji. S m u tn e  je s t ,  że  ci N iem cy do­
m ok rążcy  w y p a rli zu p e łn ie  dom okrążców  S łow aków , 
k tó rz y  się  ju ż  w  ty ch  s tro n a ch  n ie p o k azu ją .

W ielu  Niemców p rzy ch o d z i n a w e t ja k o  d ru c ia rz e  
i p o d a ją  się  za. S łow aków . S p o tk a ć i i  cli m ożna  n a  Ca­
łej p rz e s trz e n i m iędzy  zac h o d n ią  P ź w in ą  a  D n iep rem . 
Z a  D n ie p r  ju ż  n ie  id ą  —  w idoczu ie  n ie  m a ją  ż a d n e ­
go w ta m te  s tro n y  z lecen ia . K a żd y  z ty ch  Niemców7 
obchodzi p e w n ą  o zn aczo n ą  p rz e s trz e ń . N a  o g łą d a n iu  
m iejscow ości i w y p y ty w an iu  się  o s to su n k i n ie  po ­
p rz e s ta ją  je d n a k  ci panow ie. P a t r z ą c  u w a żn ie , m o­
ż n i  zobaczyć  j a k  s k rz ę tn ie  z a p isu ją  coś do sw ych  
n o ta te k , najczęśc iej przy7 w jeźd z ie  do m ia s t  i m ia s te ­
czek , p rz y  rz e k a c h , je z io ra c h , la sac h  i n a  ro z s to jach . 
D o m o k rążstw o  j e s t  w R osji tuziem com  z ab ro n io n e , 
a le  dozw olone j e s t  o czyw istym  szp iegom  n iem ieck im . 
N ik t  im  n ie  p rz e sz k a d z a , n ik t  się  ich  n ie  p y ta  sk ą d  
i po co p rz y sz li , n ik t  n ie  z a jrz y  do ich  z ap isk ó w  —  
z k tó ry ch b y  isię m oże m o żn a  dow iedzieć , g d z ie  m a 
być p rz y sz ły  t e a t r  w o jny  !..

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sp rz e d a je  
fo rtep ja liy  n a jz n ak o m itsze j w A u s tr j i  fa b ry k i Petrof 
y.: m ech an ik ą  a n g ie lsk ą  po 5 0 0  - w ie d e ń s k ą  po 5 0 0  z łr .

H U M O R .
Ze św iata dziecięcego.
—  M am usiu, czy ladzie jada ją  psy ?...
— N ie, moje dziecko!
— A m opsy jada ją? ,..
— Coź ty  wygadujesz, J a s u ? . . .

— Bo ta tu ś  mówił, że wczoraj u stry jostw a na k o lac j 
były wyborne — „ro ll-m opsj..."

P rzyzw yczaiene.
—  Panie  F m n b n b e! ja  potrzebuję prosić o rękę pańskiej 

córki. Reginki. C y mi pan nie id m ó - is z ?
— To zależy — kto będzie za panem  żyrował.

dspsszs .biosu Narodu",
Wledtń 18 listopada. W dniu 2 grudnia po­

jawi się manifest cesarski i ogłoszenie odznaczeń 
z okazji jubileuszu cesarza. Od rośna lista podibno 
została sporządzona i wykazuje tbkże liczne pod­
niesienia do wyższego stauu i tak maja być nada­
ne 4 mitry książęce, 10 tytułów hrabiowskich i 26 
szlacheckich.

Wiedeń 18 listopada. Cesarz przepędzi dzień 2 
gruduia w Walisre, u córki swojej arcyksiężuej 
Mar,i Waler u.

Podczas wczcruj zej konferenji prezesów klu­
bów u prezydenta Fuchsa w sprawie jubileuszu 
cesarskiego, dep. P e r g e l t  i dep. H o c h e n b u r  
g e r  zło/, y li warunkowe oś w td  jzeuia, że ich stron 
nictwa (-..lem.-l.b. i niem. lud.) wezmą udział w 
manifestacjach. Z s o c j a l i s t ó w  n i k t  u i e  p r z y ­
s z e d ł  n a  k o n f e r e n c j ę .  W o l f d o w i e d z i a w  
s z y  s i ę o c o i d z i e ,  o s t e n t a c y j n i e  w y s z e d ł  
z s a l i .

Budapeszt 18 listopadi. M iiister wojny jeue 
rał Kneghammer wyd«ł z okazji przeniesienia po­
mnika Hentziego rozk z dzienny do armji, w któ­
rym upominał młode pokolenie, aby najado *ało 
wiem śó, bohaterstwo i poczucie obowiązków woj 
gkrwych tego austrjackiego bohatera zczaiów wę­
gierskiej wojny o niepodległość. To oświadczenie 
ministra Krieghammera wywołało burzę w parla- 
meuc e węgieiskim. Przed otwarciem wczorajszego 
posiedzenia zgasiło  się 14 mówców w sprawie 
pomnika Hentziego. Pierwszy przemawiał Kossuth, 
zapytując Bioff/ego, czy przyjmu.e na siebie od­
powiedzialność z t znany rozkaz dzienny m nistra 
wojny. Prezydent ministrów odwoływał się w spra­
wie pomn ka na dawn e 8ze swoje oświa leżenia. 
Zresztą zastrzegł sobie głos u t koniec dyskusji. 
Następnie wygłaszali w tej same sprawie dłuższe 
przemowy de, u:owani Eot vos, Ratkay i iuni. Naj­
gwałtowniej jednak wystąpił dep. Fictor Picuier. 
Prezydent Izby ustawicznie musiał wzywać mowoę 
aby liczył się więcej ze swemi słowami.

Wreszcie dep. Pichler odp twiedział mu: „Nie 
miżua dość ostro wyrazić się w tej kwastji. Tyl­
ko w takiej FrauCji sztab jenerała/ muz i po 
zwalać sobie ua coś podobnego, miuister wojny po­
pełnił zam«ch zirówno prziciw królowi, jn r i prze 
Ciw narid wi. Pomnik tka ć będzie zawsze w cie 
le rarodu jak sztylet Luccbeuiego !a

Deputowany Bałt B .rabasz wykrzykuje wśród 
grzmiących oklasków, że pogtidza zarówno pomni 
kiem, jak prezydentem ministrów Btuff/m . Po stro 
n 7e partji niezawisłości zrywa się b ,rza oHusiów. 
Btr.  Bnnif/ opuszcza salę odprowadzony okrzyka 
kami: „Precz z nim! Z ł drzwi z n m !  Opozycja 
woła bez przerwy: „Niech żyje Barabasz!11

Prezydent wzywa Izbę do porządku wołając 
przytem: „Nikomu niewoiuo nawet w chwilach 
najwyższego wz urzenia wewnętrznego przekraczać 
tych granic, jakie stawiają przepisy reguł iuiL u. 
Pr. zydentowi przerywa dep. Pulouyi wykrzykując: 
„Wyrażam prezydentowi ministrów moją spotęgo 
waną pog .rdę!“

Prezydent min strów cświadcza, że będzie bro­
nił geduości swego urzędu i nie ścierpi dłużej po 
/.obnych ekscesów. (Hałaśliwe wołania; „N iechży­
je prezydent!11)

Następnie przemawiali dep. Kubik, Olay iW ła- 
dSstaw Bologh. Wreszcie przy końcu posiedzenia 
zabrał głos minister honwedów Fejerwary. Stwier­
dził on, że zażądzenia w sprawie pomnika Hsutzie 
go wyszły z woli króla, który wydał oduośny r z- 
kaz ministrowi wojny. Minister rozkaz teu wyko 
nał, ro, umie s ę  bez wiedzy rządu węgiersk ego. 
Każdy jednak trzeźwo myślący człowiek nie m uże  
twierdzić, aby ktoś pragnął wobec sytuacji dzisiej 
szej obrażać poczucia narodowe, czy dumę węgier­
skiego ludu. Jenerał Krieghammer spełn.ł tylko 
swoją powinność. (Ożywione wyrazy zadowolenia 
po prawicy). Na tem zakończyła się dyskusja.

Budapeszt 18 listopada. P o m i ę d z y  g a b i  
n e t e m  w ę g i e r s k i m ,  a m i n i s t r e m  w o j n y  
K r i e g h a m m e r e m  w y b u c h ł  k o n f l i k t  zpo-  
w o d u  r o z k a z u  dz i en  u eg  o d o a r m t i  o H e n  
tz im . Krążą pogłoski o nymisji Krieghammera.

Berlin 18 listopada. Podług zuotłnio wia ygo- 
dnej informacji Localanzeigera berlińskiego zanie­
chała para cesarska zamierzonej długiej podróży 
morskisj. Oboje cesarstwo wylądują w porcie Pola, 
skąd wprost udadzą Bię do stolicy Niemiec, nie­
wiadomo tylko jeszcze czy przez Monacbju a, czy 
na Tryjest- W iedeń.

Paryż 18 listopada. Ajencja Hawasa ntrzvmu-

ie, iż pomimo rozsiewanych pogłosek, trybunał ka­
sacyjny n i e zaż  ąd  a ł  do ty  ch  c z as o d  m i n i ­
s t e r s t w a  w o j  u y  w y d a n i a  f a s c y k u ł n  t a ­
j e m n y c h  a k t ó w  s p r a w y  D r e y f u s a .

Paryż 18 listopapada Nadzwyczajny poseł h i­
szpański Moncero RPs. wręczył prezydentowi Fau- 
rowi order Złotego Run ■.

Paryż 18 1'sfcmda. Adwokat Labori otrzymał 
npoważuie ie d i por-zumienia się z Picąusrtem. 
Konferencja odbyła się wczoraj popołudniu.

Konstantynopol 18 listo a da P <rta notyfiko­
wała mocarstwo  ̂ okól uk, zawierający protest prze­
ciwko zimiauowa au księcia Jerzego grecki-go gu 
bernator«ra Kreiy

Portsmouth 18 listopada. Największy wojeany 
okręt angielski „ Formidtble” wypuszc:ouo na oeł- 
ne morze wśród i.iozwykłych urocr,ys‘oŚ3i i ow»cji 
ze struny publiczn ści zajmującej trybuay p zystro- 
jone narodowemi fl igami i sztandarami o barwach 
amerykańskich.

XV Sesja parlamentu.
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Spraw ozdanie  talefoniczne „Oioeu Narodu").

Wiedeń 17 lis.oyada. Na dzisiejszem posiedze­
niu nr. wadzono w dalszym ciągu dyskusję nad o- 
skarz niem hr. B ideuiego za listopadowe zeszło- 
i oczne zajśóa w Izbie. Odrzucenie c skarżenia jest 
zapewnione, ponieważ p a r t j a  N i e m c ó w  k a t o ­
l i c k i c h  p o s t a n ó w  ł a  w b r e w  p o p r z e d n i e ­
mu s w e m u  s t a n o w i s k u  g ł o s o w a ć  p r z e ­
c i w k o  o s k a r ż e n i u .

Na poi ą . ku pns edzenia mięizy inuemi odczy­
tano wnioiea dep P r o c h a s k i  w sprawie zakazu 
immigracji w granice A ustrji; dalej dep K r e m -  
pv w sprawie mter-sów gminy Pni-wn;  dalej dep. 
Merunowicza, Piętaka i Dulemby w sp awie bu Io­
wy kolei z Winnik do Lwowa.

Dep. O k u n i e w s k i  żali się, że ministrowie nie 
opow iadają na inte-pelacje.

Hr. T b u n  zabiera głos i oipowiada na roz­
maite pod zęinego ziaozeaia iat-.-pelacje; omawia 
s trawę tablic w m ielce Pisek, spór narod)w ysło- 
w-ańtico uiemiecki w Oylei i wreszcie na iuterpe- 
lację Sehón :rera, który się oburzał, że gdzieś w 
Czechach iziecii u zmruniono witać się słowem 
H ;d ! Prezes ministrów stw erdza. że wydano to 
zarządzeoie ze względów pedagogicznych.

Po dwóch r-feratach komisyjnych w sprawach 
zapomogowych, Izba przystępuje do dalszej dyskusji 
nad - skarżenem Badem ego.

Zabiera g ł s d-p. P a c  a z jaao mówca klubu 
czessi go. Naszym obo«iązkiem jest — mówił 
Pacak — odeprzeć z oburzeniem inwektywy mio­
tane ua hr. B id-niego. Ob iwiązkiem uaszym jest 
stwierdzić, ż- hr. Badeni jest <złowi <kiem hono­
ru, dobrym Pulakiem i tęgim auitrjackim mężem 
staiu . Nie możemy ukryć naszej iadygoacji z po­
wodu obelg, jakie tu przeciw niemu wymierzono. 
Te obelgi nie były ani parlamentarne ani szlache­
tne, ani nawet u-.zciwe. Jeżeli hr. Badeni posunął 
s ę  cokolwiek zadaleko, wy to zmusiliście go do 
tego swojom srai.daliiziem  zachowaniem się swo­
imi niegodziwy ni i urągającymi wszelkiemu poję­
ciu prawa gwałtami. Od'zyt*jcie na nowo steno­
graficzne protokoły z te=ro, io wy wówczas mówi­
liście i wołaliś de Pizekmacie się. ie  to była 
prawdziwa kloaka Tc co mówicie przeciwko rozpo­
rządzeniom językowym, to powtarzacie bezmyślnie 
j*k papugi. Kaicl miał zup-łuą słuszność kiedy 
mówił, że rozpor ądzenia (dautseba odpowiadają 
żądaniom stawianym w sejure czeskim przez sa­
mych Niemców. Mowoa zwraci s;ę przeciw socja­
listom, dowodząc niesłuszności ich wywodu, jakoby 
poprzeda e oska -że ne hr. Bademego było ważne. 
Wasza opozycja dzisiejsza jest z pełnie bezduszna. 
Dzieje waszej obstrukcji zaś nie będą itanowiły 
putni.i<a dla waszej wielkiej kult ry.

Mówca opowiada przebieg scen listopadowych 
i z obrzydzeniem wspomina o ataku na pnzvdjum, 
który u zntników jego okrywa pogardą i hańbą.

Lewica hałasuje — Mnyn-der wola: „To prze­
cież był tylko Abrahamowicz!u Wiceprezydent Fe- 
rjanńcz energicznie p zyprowadza hałasujących po­
słów do porządku.

P a c a k  mówi dalej: „Zanurzyliście parl.m en- 
ta ry m  w błocie, sprowadził śzie go do tsgo stanu, 
że jak to mówią gmi i n e :  na psj zeszedł". Wo l f :  
„Takiemu parlamentaryzm wi to nic nie raszko- 
dzi“.

Dep. P a c a k  zwidca s ę  dalej przeciwko so­
cjalistom, którym słusznie zarzaca, że zajadle wal­
czą razem z Niemcami przeciwko słusznemu wy­
miarowi praw uarodu czeskiego Wresz ie kiedy 
mówca przechodzi do noża Pferschego, i mówi o 
tem we właściwych wyrazach, na prawicy rozlega 
się grzmot oklasków.

tu  o■ S n    w w W  m Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanyca
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i  gwiazdką), zwracamy łaskawą uw^gf 

■ ■  Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko 
««ae sa prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 5471

IRudolf Harliczka w Krakowie.
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Mowę swoją zakońezył Paenk powtórzeniem, że 
hr. B&deni byj, jest i pozostanie człowitKiem ho­
noru. (Huczne oklaski).

M ora Pacaia wywołała prawdziwą wściekłości 
Niemców. Co jest jednak najcharakterystyiznieisze, 
to to, że ta mowa wprawiła także w prawdziwy 
szał... posła StapińskLgo. Stępiński począł s;ę 
rzucać i wołać: „To nieprawda! On nie jest czło 
wiekiem honoru". Poseł Stapiński robił wrażenie 
człowieka, który uległ chwilowemu obłąkaniu. Po­
deszli do niflffo ież oezzwłocznie posłowie Milew­
ski i Baiwińssi i uspokoili rozszalałego młodzi sń- 
ca perswazją, jaką się stosuje do ludzi chcrych i 
dzieci.

Dep. H e e g e r  przemawiał następnie pgzepiw 
„szachrajstwu" partji katoli. ko-ludowej. Badeniego 
nazywa mówca „politycznym zbrodniarzem pietw 
szej klasy “.

Dep. K a t h r e i n  imieniem partji katolicko-lu 
dowej składa oświadczenie, że jego stronnictwo nie 
godzi się ze środkami jakich używał hr. Badeni, 
ale że nie będzie brało udziału w demonstrachch 
opozyri, odda zatem głosy przi ciw o karżeniu.

Dep. hr. D e y m  stawia wniosek zamknięcia 
dyskusji. Wniosek został uchwalony wbrew Niem ­
com. Posłowie Stojałowski, StipińsLi, Winkowski 
i Cena głosują durch dićk und diinn z Sihoenere- 
rem. Inni posłowie ludowi nie byli obecni.

Jako jeneralny mówca opozycji, przemawiał na­
stępnie P r  a d e ,  pows'ając wściekle przeciw Ba- 
deniemu. Jako jeneralny mówca większości, prze­
mawiał Z a l l i n g e r .  Nastąpiły sprostowania fak­
tyczne; zabhrąli g łos: B e r n e r ,  M e n g e r ,  
H o f m a n n - W e l l e n h o f ,  wreszcie wśród o- 
gólnej nwagi W o l f .  Kiedy W olf się podnosi, 
ktoś krzyczy: „Setzen S tudent!“

W o l f a  mowa jest dalszym ciągiem familj 
nego sporu między szlachetną parą braci — nim 
a Daszyńskim. W olf odpowiada Daszyńskiemu spo 
kojnie i zręcznie, dowodząc, ie to socjalistyczni 
posłowie są utrzymywani za krwawicę robotników i 
każą sobie płac ć po 2 złr. za mowy na zgroma­
dzeniach. Podczfs mowy Wolfa, socaliś i pod­

noszą do góry puszkę z napisem „Fur Wolf-*.
Po dalszych spro3t.faktycznych, w których znów 

Daszyński obwiniał Wolfa, że on jest utrzyman- 
kiem a nie Duszyński, przysłąpiono do głosowania. 

Za oskarżeniem oświadczyło się głosów  174 
przeciwko oskarżeniu głosów 193.

Na dzisiejszem posiedzeniu mm. E u  b e r  odpo­
wiadał na interpe'ację księdza Fischera z Ko'a 
polskiego o strzelanie do ludn przez żandarmów 
przy antysemickich roziuchach. Minister odpowia­
dał lekceważącemi ogólnikami i mówił, że śledz­
two nie jest skończone, więc nie mic czy naduży­
to władzy. (Całą odpowiedź ministra podsmy do­

słownie Przyp. red.).

Wiedeń 18 listopada. Na czwartkowem posie 
dzetiu Izby poselskiej, dep. Zallinger jako jene­
ralny mowea pro złożył tylko takie lakoniczne 
oświadczenie, które dosłownie brzmi:

„Ponieważ przez ustawiczne oskaiżenie miai 
strów, tak nagląco pożądana produktywna działal­
ność Izby dla dobra ludności napotyka na prze­
szkody, przy pełnem utrzymaniu moich znanych 
poglądów co do rzeczy samej, będę głosowsł na­
wet przeciw temu oskarżeniu, które piaktyczucg) 
rezultatu mieóby nie mogło".

Zaczęły się „faktyczne sprostowania". Przema­
wiali Berner, Menger (który zastrzegł się, aby Pa- 
cak w swojej mowie nie cytował „Trębacza 
z fackiagen" i nie nadużywał w ten sposób nie- 
nąieckiigo poematu, lecz aby poprzestał na cy!a- 
tach z „Króiodworskiego rękorisu"), Hofmann- 
Wellenhof (w obronie Wolfa), W olf (przeciw Da­
szyńskiemu), Funke (wypowiadając całą długą mo­
wę przeciw Czechom i Badeniem ) Tur^k (prze 
ciw socjalistom), Młodoczech’ Krumbholz (przeciw 
socjalistom), Pacak (prostując fałsze H eg era iF u n - 
kogo), Kiesewetter (w obronie socjalistów), Da­
szyński (kłócąc się z Wo feml, Herold (zaznacza­
jąc, że ktoby mógł myśltó, że w tej izbie zisia- 
dają sami kłamcy i oszczercy, oraz zwracając się 
przeciw Funkemu), Funke (poi* mizując z Pacakiem 
i Heroldem).

Przed głosowaniem zabiera jeszcze głos socja­
lista Z e l l e r ,  stawiając wniosek, aby głosowanie 
ze w iilędu na poprzednią uchwałę uznaó za zby­
teczne i wezwać prezydenta, aby na najbliższem 
posiedzeniu przedsięwziął wybór komisji dla zba­
dania sprawy uchwalonego oskarżenia.

P r e z y d  e n t  wykazuje, że ten wniosek jest nie­
dopuszczalny i oświadcza, że go pod głosowanie 

nie podda.
Dep. S y l w e s t e r  projektuje głosowanie imien 

ne, aby „bardzo szanowni członkowie katolickiej 
partji ludowej mieli sposobność mąż po mężu sprze­
niewierzyć się dawnemu głosowaniu".

W głoscwaaiu Imiennem odrzucono wnlosok 
o oskarżerie hr. Badenitgo 193 głosami prze­
ciwko 174.

Z Polaków głosowali za oskarżeniem: B o j k o (!) 
D a s z y ń s k i ,  C en a(!), K o z a k i e w i c z ,  K r e m -  
p * (!), S t n p i ń s k i ,  ksiądz S t o j a ł o w s k i  (któ­
ry w poprzedniej sesji głosował przeciw t«mu sa­
memu oskarżeniu !!) i W i n k  o w s k i. Za oskar­
żeniem głosował także złodziej Mittdrmajer.

Nie byli obecni przy głosowaniu z Polaków : 
Borkowski, Chrzanowski, Czarkowski, Danielak, 
Włodz. Gniewosz, Moysa, Stefanowie/, ksiądz Szpon- 
d-r, Szajer, Knbik i Zabuda. Zwrócono powsze­
chną uwi gę, że od głosowania usunęli się z nie- 
wytłomaczonych powo .ów schonererjanie: Schoue- 
rer, Iro i Kittel. Partja chrześcijańsko-ludowa nie 
obecność tych posłów podkreśliła wrzawą i krzy­
kami: Oho!

Między wnioskami przydzielonemi komisji ugo­
dowej znajduje się wniosek dep. M e r u n o w i c z a  
i tow. w sprawie zapewnienia tej samej ochrony 
i tego samego ooparcia rolnictwu, przemysłowi i 
handlowi w Austrji, jak to się dzieje w Węgrzech.

Dep. W e i s e r  i tow. stawiają wniosek w spra­
wie środków dla ustrzeżenia się przed katastrofami 
k.lsjowerai a w szczególności w sprawie urlopów 
dla urzędników kolejowych i podwyższenia pensji 
służby strażniczej.

Niemieccy deputowani N i t s c b j e  i L e m i s c h  
żądali odroczenia posiedzeń komisji budżetowej, bo 
są zmęczeni! Prbzes komisji budżetowej Czech Ża- 
ć e k  ośw.adczył, że się na to zgodzić nie może, 
bo ż ą d a n i e  t o  z m i e r z a  do  o p ó ź n i e n i a  
p o d w y ż s z e n i a  p ł a c y  s ł u g  r z ą d o w y c h .

Następne posiedzenie odbędzie się we w t o r e k .  
Na porządkn dziennym: Stan wyjątkowy W Ga­
licji

Wiedeń 18 listopada. W kancelarii prezydenta 
parlamentu toczyły się narady przywódców po 
szczególnych stronnictw, mające na celu porozumie­
nie się wzajemne, w sprawie ułożema programu, 
podług którego Izba poselska ma obchodzić uro­
czystość święcenia cesarskiego jubileuszu. Postano­
wiono odbyć uroczyste posiedzenie Izby w dniu 
25 b. m., na które wszyscy członkowie mają zgro- 
nudzij się w pełnej gali. aby uchwalić wyrazy czci 
dla monarchy. W dzień jubileuszu 2 grudnia nie 
będzie posiedzenia, ale natomiast zbiorą się depu­
towani na uroczyste nabożeństwo in corpore.

W ‘edeń 18 listopada. Ze strony klubu czeskie­
go i Koła polskiego uniesiony ma być projekt o- 
bowiązkowego ubezpieczenia pensyjnego prywatnych 
urzędników.

Mikołaj Hurko otruty przez brata.
(T tle )ra m  włwsny „ G łjsu  N a ro d u * .)

Paryż 17 lirtopada. Mikołaj Hurko syn feld­
marszałka morderca rabunkowy na osobie Po- 
łoncewa, został otruty w  więzieniu przez w ła ­
snego brata,

Brat Hurki, pułkownik warszawskiego sztabu 
jenerrlnego, jak donosiliśmy, opuść ł  Warszawę 
przed kilku duam i i wyjechał do Paryża „w inte­
resach" braciszka złapanego na r zbójuictwie. Szło 
o to. aby za wszeką cecę nie dopuśc;ć do proce­
su kryminalnego, który stałb" się niesłychana kom 
promitseją dla całej r dżiny Hurtów.

Mikołaj Hurko, który przez długi czas wyłgi- 
wał się, jakoby był Iwanowem a nie Hurką, w 
końcu przyznał się do wszystkiego i oświadczył, 
że przy procesie powie całą prawdę, kto go do 
zbrodni namówił i dla kogo pieniądze były prze­
znaczone.

Staraniem pułkownika Hurki w Paryżu udało 
s!ę, ze brata jego, jako nibyto chorego przeniesio­
no do szpitala inkwizycyjnego. Tu w poniedziałek 
odwiedzi1 pułkownik swego brata za osobnem do 
zwoleniem i rozmtwiał z nim przez czas dłuższy. 
Ledwie pułkownik wyszedł ze szpitala, spostrzeżo­
no na Mikołaju Hurce Bymptomaty otrucia. W y­
miotom towarzyszyła bezprzytomnośó i plamy na 
skórze.

W nocy z wtorku na środę skonał Mikołaj 
Hurko. Zwłoki jego odwieziono natychmiast do za­
kładu sekcyjnego. Figaro utrzymuje, że pułkownik 
odwiedził brata dwa razy. Przed śmiercią Mikołaj 
Hurko zażądał księdza.

Feldmarszałek Hurko miał już wynajętą willę 
w Cannes. Wj najęcie zostało odwołane. Stary Hur­
ko miał w tych dniach nowy atak apoplektyczny. 
Pułkownik Hurko jeszcze dotychczas nie jest za 
bratnbójstwo uwięziony.

Utrzymuje się też pogłoska, że Mikołaj Hurko 
uciekł z więzienia, a historja o otrucia jest zmy­
śleniem.

Paryż 18 listopada. Paryskie dzienniki przed­
stawiają sprawę śmieici Mikołaja Hurki w ten 
sposób: „W paryskim szpitaln inkwizycyjnym za­
kończył wczoraj życie syn jenerała Hurki, długo­
letniego gubernetera Królestwa Polskiego. Mikołaj 
Hurko ty ł  porucznikiem przy rosyjskiej marynar­

ce. Przed kilku tygodniami został, jak wówczas 
doniesńno, uwięziony w Monaco pod zarzutem, j a ­
koby się dopuścił rabunku i morderczego zamachu 
nt osobie rosyjskiego jenerała Połoncowa, na któ­
rego napadł w „Grand hot lu de Monaco". Po dłu­
gich krętactwach, mających na celu zatajenie iden­
tyczności osoby, musiał w końcu przyznać się, że- 
jest synem jenerała Hnrki. Przed kilku dniami o- 
głosił rosyjski dziennik urzędowy wykreślenie rało- 
iego człowieka z listy armii Przedwczoraj odwie­

dził Mikołaja Hurkę w więzieniu jego brat, który 
przybył z Rosji. Spotkanie obu bia* było bardzo 
wzruszające. Ledwio brai opuścił szpital zauważone 
u Mikołaja Hurki symptomy silnej choroby; do­
stał on wymiotów i mimo Dzybkiej pomocy lekar- 
sk ej skonał z wtorku na środę. Przypuszczają, że 
mu brat zadał truciznę, aby jego od kary, a rodzi­
nę od hańby uchronić". Dzienniki uwielbiające je­
nerała, jako jednego z twórców ro«yjsko-francu­
skiego aliansu, donoszą wprawdzie, że poszukiwa­
nia wdrożone przez komisarza policji Curiata wy­
kazały, iż nie może się utrzymać hipotez*, jakoby 
Mikołej Hurko zginął od trucizny i lekarze sądo­
wi utrzymują, Ż3 młody Hurko umarł naturalną 
śmiercią, mimo tego prokurator zarządził przenie­
sienie zwłok do trupiarni, w celn odbyt ia sekcji.

Według Figara śledztwo przeciw Mikołajowi 
Hurce z powodu nsiłowanego morderstwa ukończo­
ne zostało już przed niejakimś czasem. Nie moinr 
go było jednak stawić przed sądem przysięgłych, 
Dył on bowiem chory. Miano znaleść u meg<> śla­
dy zboczenia umysłowego (!) i zanważyó napady 
lunatyzmu (U; zboczenia te jednak były chwilowe. 
Hurkę oddano pod obserwację psychiatry Pawła 
Garnier. Brat jego, który kilka dui temu przybył 
jest pułkownikiem w rosyiskiem wojsku. Po jego 
wizycie z»żądał Mikołaj Hurko popa sebyzmaty- 
ckiego. Przyprowidjono z cerkwi ambasady rosyj­
skiej popa, z którym Hurko długo rozmawiał; za­
chowywał się przytem bardzo spokojnie i zdawtło­
się, jakoby się poddał swemu losowi. We wtorek 
zjawił się brat iego ponownie w wielkiej sali in­
kwizycyjnego szpitala; bracia rozmawiał ze sobą 
na odległość jednego metra (!!). W£dług ustawy 
przy .ozmowie tej obecny był dozorca więźniów (!). 
Po kilku minutach opuścił pułkownik Hurko szpi 
tal Bracia niemegli sobie nawet ręki podać (!). 
Zalej.wo pułkownik brata opuścił, wystąpiły u Mi 
kołaja symptomy ciężkiej ch'roby, Która się szyb­
ko rozwijała; w kilka minut poźuiej Mikołaj H ur­
ko był trupem. Sąd i policja us łują zbadać, czy 
tu się ma do czynienia z przypadkowym zbiegiem 
okoliczności, czy też młody Hurko sam sobie ży­
cie odebrał aby uuiknąć hańby ciężkiego wyroku

Jak z Monte Carlo dotoszą, Jener-ł Hurko 
który tam przybyć miał 1 grudaia, odwołał wy 
najęcie willi; miał on w tych dniach atak apo­
plektyczny.

Wieczorna poczta.
Tsrnów  17 listopada. Z powodu 6p demji 

szkarlatyny zamknięto szkołę wydziałową żeńską, 
oraz ludową Staszyca na czas nieograniczony. Było- 
dużo przypadków śmiertelnych.

R u bryk* nN a d a ła m “ mm pochodni od redakcji, 
która te ł t a  n ią odpow iedzią^  otci nie przyjm uj

C odzleń pojawiają się nowe specyfiki dla 
upiększenia CERY, a zawsze to eą róże i bielidła. 
Jedynie paryski Creme Sim on nadaje twarzy 

świeżtść i naturalną piękne śo 
Od lat 35 znajdnje się w han- 
dlech całego świata pomimo 
oaśladownictw i podrabiania. 
P u d er ryżow y i Mydło 

Sim ona dopełniają skutków by 
gieuicznycb Kremu J. Sim on  
w Paryżu. — W Galicji w ap­
tekach we Lwowie pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera: 
w Krakowie u pp. Wiszniew 

skiego, Redyka, Trauczyńskiego i wc wszystkich 
składach peifum, galanteryjnych, w bazarach i t. d.

3117

Dr Kazm, ‘Kruszyński
ordynuje od 3 — 5 po południu.

S z c z e p a f i s k c c  JSJr. 3 .  3£89

Dr. M. Cercha
lekarz chorób kobiecyol I akuszer, mieszka ul. Szpitalna 
1. 1B, ordynuje ed  godziny 9 do 10 i od godziny 3 ao 4. 

Telefon nr. 35.

S K Ł A D  F O R T E P I A N  O  W  
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, Rynek 39, ptr.l. 34(4

A. BERNACH) krawiec
w Krakawle,!Jul.£Sławkowska 1. 6

vi*_* ńaQHot«lu|,S&cli«go

swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortó* 
sprowadzanych wprost ■_ pierwszorzędnych fabry k 
krajowych i zagian. aa MZfljejiuny i zimowy 
Dia nczniów szkeł średnich HCNDCRY z n a

lerjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości pa cenach Rajprzystfpiiejsiych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuj; 
ściśle na czas oznaczony,j,według, najśw ieteych żurnal', gustowi ie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania trakowe, karazje i kontusze do fotografii.

Ceny barda* przystępne,



S r. 263 mv „G Ł O S  N A R O D U * WRPT^Ra .jMT CODZTEN PBZTM7SŁ O.TC7.y<?TY\ Oł o s  NARODU".

Niniejszem zawiadam iam y Szan. P . T, PuhHezność, że otworzy­
my w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 1.21 (w <romu W go Schneidra)

Chrześcijański Magazyn M ebli
S tow arzyszen ia  S to la rzy  z  K a lw a ry i Z ebrzydow skiej 

akowy zaopatrzyliśm y w wielki wybór m ebli różnego gatunku , z 
ibego m aterjału i s ta ran n ie  wykończonych. — Posiadam y rów rież 
gUadzie -ueble żalazne z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich, 

a  wyroby tapicerskie, lu stra , meble g ięte w yplatane i t. p. — S ta ­
dem stowarzyszenia będzie zaopatrywać Srnn, P . T, Publiczność 
owar pierwszej jakości po jak  najprzystęoniejszych cenach, aby tym  
igobem zaskarbić sobie względy i zaufanie.

Urządziliśmy także wypożyczalnię mebli za stosowną, gw a.ancją 
1 przystępnym i w arunkam i — L fni zatem , że Szan. P. T. Publi- 
,ość zaszczyci nas swem laskawem poparciem , kreślę się

z wysokiem poważaniem 3095 8 6
Stow Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej J A N  Ł O J E K .

Po nader przystępnych cenach! X
Zdrowe, wyborne w smaku wódki owo- i  

cowe (Nalewki polskie) oraz Porter krajowy *  
na sposób angielski wyrabiany, +

Piwo marcowe i
z c. k. uprzyw. Zakładów fabrycznych w Tenczynku J

do nabycia na butelki ^
b w  h a n d la c h  k o r z e n n y c h ,  d e l ik a t e s ó w ,  R e s ta u r a -  j  

c ja o h  i  w  s k ła d z ie  u l.  B r a c k a  N r .  11- ♦
3407 Zastępca handlowy Krzysztof Krzysztofowicz. ^

8 dni na próbę! 3355 3 5

Tylko za 3 zł. w. a.
z dźwiękami dzwonka o 25  ct więcej, wysyłam 
za zaliczką, elegancką, wyborną, silnie zbudo­
waną, lekko grającą harmonijkę kon­
certowy. o 10 klawiszach, 2 basach, 2 sil­
nych podwójnych miechach, ze stalowem  oku­
ciem na rogach. 2 przytrzymywacze, o tw arta  
klaw iatura niklowa obłożona szeroką niklową 
sztabką. 2 tonowa m uzyka organowa, wielkość 

i cm .; 3-tonowa o 3 prawdziwych regestrach tylko 4 złr. 25 ct.
-tonowa o 4 prawdziwych reg iestrach  tylko 5 z ł r . ; 6 tonow a o 6
awdziwych reg estrach  tylko 7 złr. 50 ct. 2 rzędowa o 19 klawi- 

szaeh, 4 basach, 2 regiestrach, tylko 7 złr.
Cytry akordowe o 3 m anuałach
1 z wszystkiemi przyuależytościami tylko
2 z ł r . ; o 6 m anuałach, 25 strunach , pię­
knie polerowane, z wszystkiemi przyna- 
leżytościam i, tylko 4 złr. 50 ct. Pouług
szkoły, k tó rą  fię  dołącza za darmo, mo­
że każdy zaraz grać najpiękniejsze pieśni,

arsze i tańce. Opakowanie za dermo. P o rto  50 ct. 1000 ponownych 
.mówień i lis tów  z uznaniem . — Do nabycia tylko u  rzeteluej 

firmy instrum entów  muzycznych

Robert Husberg, Neuenrade, Niemcy.

Lepszy I tańszy niż Ccgnac jest

Driol9’20 „Brandy
s najstarszej c. k. uprz. Dystylami 

F r a n e i s c k a  B r l u l e j u  w  Z a r ś  
założonej w roku 1768,

Dsstawaa a. k. auitrjaokleia, właiklega I aagloltkloga dwora.
Zistępca Alojzy Groblor w Krakowio.

« l l o »  S t a r o w l i l u  N r .  O.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
n it najlepszy Cognac i Jamajka — i zosliał zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalack obe­

cnie zaprowadzony. 3474 7 o

CRAB APPLE BLOSSOMS
je s t  ulubionem  pachnidłem  eleganckiego św iata

L a v e n d e r  S a l t s
najlepszy zapach pokojowy 1696 10 0

T H E  C R O W N  P E R F U M E R Y  C O , 
L O N D O N .

y _ r io n V n T  ■ Crown Vlolet, White Rose, Ambro, Peau, D’Es- Z/dljdLIly . pagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms, Chyphre,
*  «  Violelte Ambree, Reseda.

Do nabycia we w szjstbich  składach perłom  i ilrognerjacłi.
N ow ość! „Bouquet V ersa ille s“ Ssouvenir de M arie A ntoinette.

Gfdwny zastępca tylko hurtownie: E. NEUHAUS JUN. Wien, I., FUrichgasse Nr 10.

Dwa futra
k a n g u r y  i uiedź wiedzie
czarne, do podróży —  są  przy uli­
cy Długiej I. 20 I l-e  p ię tro  na  
lewo, do sprzedania 3614

Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 

oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco­
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 
ale tyjko na krótki czas, t. ]. aż do odwołania wszelkich zy­
sków i korzyści.

D ostarczam y w ięc:

i

O T * tylko za złr. 7*50 w. a.
t. j .  za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania

Portret naturalnej wielkości
( P O P I E R S I E )

v pysznych eleganckich czarno-złotycli ramach barokowych
którego rzeczyw ista wartość najmniej 40 złr. przedstawia.

K to zatem  pragnie, czy to swój, czy p o rtre t żony, swych 
dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet 
wne zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj

da-
nam

prześle tylko fotografię, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy­
m a w 14 dniach po rtre t, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
stopn iu  ucieszony i zadowolony.

Skrzynka na przesyłkę p o rtre tn  po cenie kosztu.
Zamówienia z załączeniem fotografji, — k tó rą  się zwraca 

bez uszkodzenia — przyim uje się tylko do odwołania po cenie 
powyższej za zaliczką lut) nadesłaniem  z góry należytości. Q

Portrat-K unst-A nsralt „KOSMOS"
W ien, M&riahilferstrasae 116.

W ** Ręczy si{ za znakomite, sumienne wykonanie i natu­
ralne podobieństwo. " W

■ V *  Niezliczone uznania I podziękowania stoją otworem dla 
każdego do przejrzenia. ' W  2647 18 0

O '

Na mocy reskryptu  Wysokiego e. k. Namiestnictwa
otwarty został;

w  KRAKOW IE przy ulicy św. ANNY pod Nr. 3
K O N C E S J O N O W A N Y

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
i udziela odpowiednio do wartości m ożliw ie wysokich  

pożyczek, przyjm ując do zastawu:
1) Wszelkie papiery wartościowe kurs giełdowy mające;
2) Używane i nieużywane kosztowności, t. j. szlachetne kamienie, wyroby ze złota, 

srebra i innych drogich kruszczów,
3) Przedmioty nie należące do rzędu kosztowności, jak o to : bronzy, galanterię, dzieła 

sztuki; dalej artykuły handlu, wyroby rękodzielnictwa i przemysłu, produkty surowe, 
narzędzia wszelkiego rodzaju i w ogóle ruchomości wartość mające, a rozmiarem,

ciężarem i gatunkiem nadające się na zastaw ręczny.

Koncesjonowany Zakład Zastawniczy
zapewnia stronom ścisłą dyskrecję, wszelkie możliwe ułatwienia, a nadto baczy na szybkie

i uprzejme załatwianie spraw.

Zakład otwarty będzie od godz. 8  do 1 przed poł. i od 3  do 6  po poł.
3533 4 C D Y R E K C J C A .

14 20 2745

W Rudniku
10 klin. o l stacji Kalwarja, 
w uroczej i zdrowej okolicy 
koło Izdebnika, jest

piękny Dworek
z 20 morg. pola, ładnym du­
żym ogrodem do sprzedania. 
Wiadomość: A. Nikllńskl w
Rudniku p. Sułkowice. 3507

* x O ( A A w a » z jy {  j j / j p j | *
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apoj m Broąą ‘cDlfnąaar oziąop 
‘ isioą 3 s faotfnpaą o iioa  Tzrd

B̂ oijo}K| snue^eij

M VdO M Z
L i c y t a c j a . Kto chce

dużo pieniędzy zarobić?
(miesięcznie 3— 400 M k) 

bez kosztów i ryzyka, Diech 
przysz1© zaraz gw(5j adres pod 
W. 99 an Carl Wojtan Lelp- 
zig-Lindenau. 3017 17 26

Ofertowa licytacya celem 
wydzierżawienia poboru do­
datku gminnego do podatku 
konsumcyjnego od mięsa, tu ­
dzież taksy za oględziny spro­
wadzanego mięsa w gminie 
Podgórzu, odbędzie się dnia 
30 Listopada 1898 r.o godz. 
12 w południe. 3549 4 6 

Do tej godziny można 
wnosić opieczętowane oferty.

Warunki licytacyjne do 
przejrzenia w Magistracie.

Z Magistratu miasta Podgórza,
dnia 30 października 1898 r. 

B urm istrz  :
G i t r D u c z y ń s k i  w. r

Używany wolant
3568 p ó łk r y t y  3 6

i  w ó z e k
oraz

kilka par szorów i na- 
pierśninów 

są bardzo tanio do nabycia 
w Zakładzie wyrobów ry­
marskich i siodlarskich (Lu­
d w ik a  M akow skiego w 
Krakowie ul Szpitalna l. 32.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  347C

Sprzedał, zamianę, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Sjnik główny Nr. 29, Kraków

Kamienica II ptr.
z dnżemi oficynami, przy plantach, 
w bliskości c. k. poczty położo­
na, nadzwyczaj dobrze zbudowana 
i utrzym ana

d o  s p r z e d a n ia .
W iadomość w Dziale In se ra to w y n  

„Głosu N arodu" 3283

43/4 K ilo  K aw y
netto, op łatn ie  za zaliczką, albu 
nadsyłką należytości. Gwarancja 

za najlepszy towar. 3252 
Afryk. Mocca, perł.niebiesk. fl, 3'70
Santos, p rz e d n ia ....................„ 3'70
Cnba, zielona przednia . . . „ 4'35 
Ceylon, niebiesko-zielona . „ 6 ‘'0 
Goldjawa, żółtawa przedn. „ 5'90 
Perłówka, wysoki g a t  . . „ 5-55 
Arab. Mocca, ff. a ro m a t. . . „ 6.90 

Cenniki i tary fa  cłowa gratis. 
E t t l i n g e r  & C o . ,  Hamburg

H A N D E L  
Towarów korzennych

i Win
JANA DEPTUCHA

ulica Krowotala L. 51
poleca: wyborne g a t u n k i  
k a w y .  palona b. dobra od 

70 ct. za funt,
s ło n in a  swojska, gruba klg.

66 ct., s z m a le c  64 ct.
W yłączna sprzedaż piwa oko 

cimikiego. 3529

W D O W A
inteligentna i uzdatniona, poszu­
kuje zajęcia do zarządu (Lmtm: 
Inb za bonę do dzieci n  kro- 
mnem wynagrodzeniem . „Zalesie" 

43 , post, rest Rzeszów. 3613

W ałeczk i
elastyczne,

Kit i Gips
do zaopatryw ania drzwi i okien od 

przeciągów i zimna. 3231

Podeszwy hygieniczne
„ P h o n ń "  do wkładania do b uci­

ków, 10 p a r 49 centów. 
Najnowsza i najlepsza woda do 
czyszczenia m etali, 1 flaszka 40 cnt. 

polecają :

Reim i Spółka
Rynek 37, Krakdw. Linia A-B,

Pomocnik
handl  owy
z działu kololnialnego, biegły w 
rachunkach, z ortogratioznem  pi­
smem, znajdzie dobrą posadę biu­
row ą lub m agazynową. Tylko 
własnoręcznie pisane poda­
n ia  7. wymienieniem r ferencyi do 
Działu inseratow ego „G łosn Na 
rodu pod T. N. 60. 3570 2 4

,,F lona“
W  pracow ni sukien damskich, 
udzielam  lekcyj kroju, system em  
francuskim  i najnowszym wiedeń­
skim, pa cen.e um iarkowanej, a 
zoiorowe lekcje taniej. Kraków 
Karmelicka 17. 3575 2 4

4 10 KONIE 3577

pod wierzch i do pojazdn

t a n i o  do wynajęcia
ul. Kopernika I. 32. Pol lak

PLAC pod FABRYKĘ
przy samym torze kolejowym, milę 
od Krakowa, przytem  kilkanaście 
mórg grunta, zdatnego na 
wyrób cegły do sprzedania
zaraz. W iadomość w Krzesławi 
caoh, dcm Nr. 55. 3518 5 6

W ILLA  „SAS"
w Z a k o p a n e m

na Chramcówkach 27
uroczym widokiem ua T a try , 

tuż przy dworcu kolei żelaznej, 
nadająca się na hotel, re s tau ra ­
cję i ogród gościnny, z parkiem 
smerekowym, o powierzchni 3400 
m tr. kwadr., łatwej do dalszej b u ­
dowy lub parcelacji, z powodu 
wyjazdu właściciela — z eałem  

urządzeniem

do s p r z e d a n ia .
W iadom ość: Drzewiecki, 

Kraków, Graniczna 5. 8485 7 u

I złr. 50 ct.
i wyżej

KALOSZE ROSYJSKIE
sprzedaje 3445 3 20 

Lipiński, Kraków. Grodzka I. 43 .

M ająteczek
do sprzedania. 157 m rg. roli z łą ­
kami w dobrej glebie, przy samej 
drodze krajowej ku Szczucinowi, 
2 kim. do m iasta  pow ;atow ego: 
z dobrym i budynkam i i dworem 
za 32000 złr. do nabycia. 
Reszta p rżyezki h ip t. 13000 złr., 
oraz część ceny kupna, może. po­
zostać przy gruncie. — Oprócz t e ­
go je s t 28 mrg, g ru n tu  bez bu­
dy oków osobno do nabycia. Bliż­
sza w iadom ość: Jan Strycharski 
Dział inser. „Gł. N ar". Kraiow. 
Jagiellońska 7. 3542 3 5

Z powodu wyjazdu podpisa 
nego są 3576 3  10

trzy piękne konie
szorek, fajtonlk. praw ie nowy, 
bardzo tam o do 8przedania 
Alfred A. Putiak, Kraków, u lica
Kopernika Nr. 32.

K A N A R K I
głębokim i tonam i, naśladu jące  

słowiki. 6, 8, 10 mrk i wyżej. Cen­
niki onłatnie. Ad.: Janson Lauter- 
berg (Harz). 3547 2 3

Miody magister farmacji
poszukuje posady w K rakow it, ja ­
ko receptant. Zgłoszenia pod B. 
I. 1 5 .  Ulica św . Jana lic. 28 . J-sze 
p ię tro ._________________ 3478 2 3

W ażne
dla c. k pensjon. Urzędników Admi- 

2 5 nistracyjnycb 3580 
Zastępstw o prowadzenia Ajencji 
koneesyonowanej a  la „Kasparek* 
w spraw ach A dm inistracyjnych.

jesit do odstąpienia 
Gdzie? i pod jakim i w arunkam i: 
udzieli bliższej wiadomości J. Stry- 
charskl Kraków, Jagiellońska I. 7

Osoba
zostająca przez sześć la t  na m ie j­
scu, pragnie je  zmienić do sam o­
istnego zarządu dom u lub na ple- 
banję. — A d re s : Kraków, Nad 
Rudawą 19, I  p. na  prawo, 3590

Młody człowiek
kawaler, z ukończoną 4 kL wydz. 
i k ilkuletn ią  p rak tyką w jednej 
! większych fabryk, poszuku­
je  posady. Zgłoszenia z po­
laniem  warunków pod adresem : 
S .  J .  5  poste re stan te  Tarnów . 

3536 3  2

P o m o c n i k
gospodarczy
poszukuje miejsca 8 .  S  po­
ste rest. Kobierzya 3593

I I N03HS" F a b r y k a  p e d e ł s k ,  t a  t a k  c y g a r a t a w y c b  i w y r a b ó w  p a p i a r a w y c h

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika Jfcrkow ia, 
Poselska 1. 10

poleca u u e  ie  Bwej d o b ro c i  tatki ty iarttaw a „Marle* j a k o  t e ł  t u t k i  z u a j l e p s i e j  b ib u łk i  „Mila*. —  P n i j  s a k u p n ie  w y ra ź n ie  żądać
t a t k i  „ N o r i a ’ i  p i ln ie  b a c z y ć , czy  u a  p u d e łk u  j e s t  m a r k a  o c h r e u a  „Łabędź*.  3467

D la  l a t w e g e  w y b o ru  tu te k ,  poi* 
c a m :  T u tk i  „Maia N b b k “ , „ S M ' 
Albert", b i a ł e  „ N e r le *  do lekk-dfe 
t y to n i .  T u tk i  „ M a ls W a f lla *  „ R u fc  
da Parle* 4 *  t y t o n i  średnic ® cc*.„  

Na śg d aa le  przM yłm  bSb. j .
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Nakładem księgarni katolickiej 
D r a  W ł a d y s ła w a  M iłk o w s k ie g o

w  K r a k o w ie ,  E y n e k ,  80 
wyszło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństw a 

pod ty tu łem : 3465

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H .  D . (str. 671 i VI w  32 ce).

lestto bardzo praktyczna książka do pacierza, w rodzaju francu- 
ekicb Parolsslen Romani, zabierająca obok najużywańszych modlitw 

Msze na wszystkio niedziele I św ięta w roku.
Cona egz. bez oprawy 2  Korony, w oprawie w płótno angielskie, 
brzegi m armurkowe 2  k. 50 gr. — Toż z brzegami pasowemi 3 k. 
W oprawie w s z a g n n miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa

elegancka 5 k. -  x ort;'' należy doł;p-'VÓ 4 0  groszy.

Jedyna niezawodna

na

SZCZURY I MYSZY
dla ludzi i zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
Wyieła w  puszkach p o  30 — 60 ct. 1 1 złr. 

za zaliczką

J A N  M I C H N I K
W  BO CH NI.

S k ład y w  aptekach I drogueryach.

N aj pięk o iej szych
prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 
tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów 

i innych cebulek kwiatowych, 
jak również najlepszych nasion go­
spodarczych, warzywnych i kwiato­
wych do wysiewu jesiennego i wczas 

na wiosnę —  dostarcza

Zakład ogrodniczy
Ludwika Freegego

W KRAKOWIE.
C ennik i ilu strow an e p rzesyłam  

darm o i  oplatn ie. 2948 10 o

C e n y  j a k  n a j n i ż s z e -
T o w a r y  tylko najlepszej jakości.

II

Handel Delikatesów
F R A N C I S Z K A  W A C Ł A W K A

w  C h r z a n o w i e  36C4 i 4 

poleca wszelkie towary l o rzenne najlepszej akości. Wina 
węgierskie, austriacki", francuskie i hiszp; ńskie. Cognac 
francuski kuracyjny i węgierski, Rumy, araki Oliwę ni­
cejską, Świece kościelne „ApoBo", Porter angie ski i kra 
jowy, przy handlu pokoje yoscirne do śniadań i Piwo 
okocimskie. — Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

T a g a s in T M I e ^
Z dniem 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w domu Wgo 

Czarskiego n a  I  ptr., naprzeciwko Sukieunic
pod firmą

„ M A R I E ”
magazyn gotowej garderoby dziecięcej, dla 

chłopców i dziewcząt.
W zakres mego przedsiębiorstwa wchodzą wszeikle artykuły 

) potrzebna do garderoby dziecięcej, jako i wyprawy dla niemowląt.
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczno­

ści pozostaję z poważaniem

Wyborne i piekne jabłka
w kilkudziesięciu gatunkach 3525 5 5

o d  4 =  c e n t ó w  ł c i l o
są do nabycia w składach Andrzeja Lejczaka w Kra­
kowie, obdarzonego wielkim medalem srebrnym na 
Wystawie warzywno-owocowej 189/ r . — Na składzie 
są również prześliczne b e r y .  Sprzedaje codziennie 
od godziny wpół do 3— 7 ul. św. Sebastjana Nr. 7.

I Świeże Nlaterjały
. angielskie i k ra jow e
O na sezon obecny i zimowy w m\\m wyborze otrzymał
Q  i poleca 3489 5 6

lagaziD krawiecki FordjnaDda Kosiby |
Kraków, Ryńsk gł. L. 23, I. p. ji

Zamówieni* wykonuje szybko według najnowszych źurnall. O

11
Wyborne, naturalneWINA GRECKIE

ACBAIA" i  P a te » Grecji,
p oleca

SK ŁA D  GŁÓW NY
J a n  S t r y c h a r s k i  ■■

w Krakowie, ulica Jagielońska Np. 7.

N I E Z K A N E

P A M I Ę T N I K I  K I L I Ń S K I E G O
nadzwyczaj zajm ujące opowiadanie 
współczesnych wypadków własno­
ręcznie spisane przez Ja n a  K iliń- 
3610 skiego. 1 ]0

C ena 1 z łr. 2 0  ct.
Do nsbycia we w szystkńh  ksig- 

garniach

Nowa Ustawa ło w i cka
w ra z  z ro z p o rz ą d z e n ie m  w y -  

k o n a w e z e m -
W ydanie drugie .

C en a 2 0  ce n tó w . 
N akład O. G *bctlnera  i SpóJki 

w Krakowie.

!! \  t» drzewko !
ZPierniJci
w pa zkach i na sztuki, figurki 
ładnie ubierane Odsprzedawcom 
rabat, j oleca p/em iowana fabryka

A. Hfcrniclia w Wadowicacli.
3611 Cenniki na żądanie. 1 O

Z  powodu w ja z d u
je s t  sklep m odniarski do sprze­
dania. — Bliższej wiadomości 
udzieli dział iuser. „ G łs u  N a r“ . 
pod 1. 3 6 6 9 .  3609 1 9

P otrzeba  
d w ó c h  s t a r s z y c h

ców
do

chłop
Ekspedycji „Głosu Na­

rodu" zaraz. 3617

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Boczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2 ,3 ,4  Itr.

w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 złr., 1*50 ct., 1*75 ct. i 2*50 ct. za butelkę. 

C e n n i k i  f r a n c o  n a  ż ą d a n i e .

Pomocnik handlowy
pracujący w wigkszych handlach, 
poszukuje posady od 15
grudnia  lub i-go  stycznia, w h a n ­
dlu galanteryjnym , mieszanym, 
obznajmiony t.k że  i w ló inych  
gałgziath handlowych. Łaskawe 
zgłószinia przyjmuje dział im e -  
ratow y „Głosu N arodu" d la P o ­
m ocnika. 3484 1 3

P o r t r e t ó w
kredkowych, popierał n a tu ­
ralnej wie;kcści lub mniejszych 
podejmuje sig d ostar zyć po na­
desłaniu fctcgiafii, k tó rą  po zro­
biony u użytku -wracam. Z i  na j­
zupełniejsze podobieństwo i w y­
ko' czenie gw arantuję. C tna tylko 
b fi. Łaskawe zamówienia pod ad­
resem  Kazim. Lis, p o rtrec is ta  w 
Zagórzu 3616 1 3

M iód  wyborny praśny
" 5-cio kilogram owych blaszan- 
1 ach wysyła franko za pobraniem  
3'20 ct. Zarząd pssieki A ntoniego 
Kraii skiego w Jeziorzanach obok 
Czortkowa. 3615 1 10

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dw*3 [*wd*l» zasługi otrzymał S .  W .  Niemojowski za 
wyrób znakoMitych tutek nieklejonych 1 Takiem odzna- 

czsniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie może.
De mabycia u p. S t .  K . r l i ń s k i e g o  w Krakowie, 8aklen-
■Ise Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. -J148

H A N D E L  . K O R
i Przyborów do obuwia

Antoni Markiewicz I Spółka
(POD K IL IŃ SK IM ) 

u l i c a  F l o r j a ń s h a  Ł . 2 9  w  K r a k o w i e .
Polecamy i asz hai del P. T. Publiczności zaopatrzony w wyborowe ga- 

ti nbi S lór z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagr* niemych, przybory 
i narzędzia do wyrobu (bowia najwykwintniejszego dla pp Szewców miej­
scowych i zamiejscowych.

W whlkim wyborze skóry dla pp. Szewców, Introligatorów, S;odiarzyv 
Rymarzy, Rękaw iezuików. Tapicerów.

Wyroby skór z fabryk warszawski h, zntne ze swej dobroci kroje 
butów juchtowych, miękkich, nieprzemakalnych.

Skory hamburskie z fabryki Braci Dłużjńskich w E  dwinowie przy 
Krakowie, w najlepszym gatunku, kamasze, obkłady, przyszwy do butów, 
skóiy końskie, środki na cholewy itp. wyroby znane jako krajowe najlepsze.

Zastępstwo impregnowanych znanych z dobroci i wytrwałości gotowych pasów do maszyn fabrycznych i rol­
niczych z Akcyjnej gaibarni w Rzeszowie.

Jcneralne za tęjstw o na Galic ę i Bukowinę i wyłączna churtowna i częściowa sprzedaż kołków amerykańskich, 
najlepszych G. Huelzla znak „2 buty“.

P°lecan?y w najLOWgzych fasonach angielskich i francuskich: kopyta i prawidełka do kamaszy i pra­
widła do botów wojskowych sportowych i do polowania w wielkim wyborze.

W składach naszych mamy najlepsze gumy, płótna, flanele, klajster zwyczajny i klajster estrakt tak zwany 
z ło ty ,  filce, uszka, przędze, smołę guziki, jedwabie, sznurowadła, taśmy, nici, puszki, korki, wyściółki w najrozmai­
tszych gatunkach, sukna Łańcuckie na buty nieprzemakalne.

Do konserwowanie skór, odświeżenia i rozmiękczenia, kremy, lakiery, smarowidła wazelinowe w rozmaitych 
gatunkach jednem słow em wszystko, co za praktyczne i dobre uznać można.

S o k ó ł "  I Najlepsze czernidła (szwarć) z połyskiem, bez szkodliwych domieszek, nadaje skór/e miękkość 
raarkâ ochroBna j i nie niszczy jej, w jućełkach drewnianych po 2, 3, 4, 5 i 10 c t . ; w pudełkach blaszanych

po 15, 20 i 40 centów,
Szcz* gólną mwag© zwracamy P. T. Publiczności, pp. Kapców  i K ó łek  rolniczych, i© biorą­

cym towar w większej Ilości dajemy znaczny opust.
W ysyłki na prowincję uskuteczn ijm y najsum ienniej, sp itszm e i upraszam y o dokładne określ*nie zamówienia, a my jako fachowo 

uzdolnieni, każdą w jty łk g  zalafw amy jak  na jlep ie j; dowodem tego je s t coraz wigksza ilość zamówień z prowincji
Cennik ilustrowany ;a  darmo i opłacony. 5305 3 o Dwa wielkie magazyny: ul. Flirjańska i Szpitalna.

Wł*ścicimt» 1 wydAWcajfUi ./os., u, Koguatows , uy , »cwtk G la tm au W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


